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codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a s

W Kr a k o w ie  m iesięczna 6 zip . —  kwartalna 16 zip . polską monetą.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztow ą 5 złr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
'’Wyjmuje się w  Księgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku Nr 45 3. 
^‘eniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d i c i i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

Przyjmują się
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza pet.ytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
niefrankotcane nieprzyjmują s if, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

H H ? "  D l a  w y g o d y  S z .  A b o n e n t ó w ,  k tó rzy j  
z  z a p r e n u m e r o w a n i e m  Czasu s p ó ź n i l i ,  o -  

§ ł a s z a  s ię  d w u m i e s i ę c z n a  p r e n u m e r a t a ,  t j . :

Ha miesiąc maj i czerwiec kwart. II. 1851.
w  k w o c ie  z ł r .  3  k r .  3 0  m o n .  k o nw .

Administracja Czasu.

K rak ów  16 kwietnia*
Gazeta Lwowska  w  ty g o d n io w y m  s w y m  

Ó o d a tk u  u m i e s z c z a  a r t y k u ł  w  n a d e r  w a ż n e j  
11 n a s  s p r a w i e  s ł u ż ą c y c h , k tó r y  w  c a ł o ś c i  
P o w ta r z a m y .

Coraz liczniejsze skargi na niesforność i zepsucie, 
kik czeladzi wiejskich jakoteź służących miejskich i 
Zbytkownych, wskazują p o tn e b ę  zbadania źródła te 
go zepsucia i wynalezienia środków zapobieżenia 
złemu. W  niedawno wydanym Tomie IX. Rozpraw 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. 
czytamy projekt do ustawy o czeladzi w iejskie j: 
kiemoźna zaprzeczyć zasług i,  jaką Towarzystwo go 
spodarskie dla kraju położyło przez wypracowanie 
ktgo projektu, i zwrócenie uwagi Ministerstwa na 
potrzebę uregulowania na stałych posadach stosunku 
kiiedzy panami a służącymi; ta potrzeba okazuje się 
W obecnej chwili tern naglejszą na w si,  gdzie z po
ro d u  zmiany w sposobie gospodarowania, liczba cze-  
lodzi znacznie pomnożoną być musiała; zatem od 
dobroci i poczciwości tejże postęp gospodarstw wiej
skich w wysokim stopniu zależeć będzie. Szkoda 
tylko, źe w tym projekcie także postanowień o wy
robnikach nie objęto, coby snadnie z postanowie
niami o czeladzi połączyć się d a ło , a byłoby nie
mniej pożyteczne, albowiem z powodu zmienionych 
stosunków, na te klasę ludzi coraz większą uwagę

1 * „ t l i  n i > 7 n n i n  i  n m r r i l  I n  W l i n i l '

szyłoby zs
jeszcze do pracy żebraków.

Niemniej potrzebną byłaby u nas ustaw a  o s fu -  
^ 'c y c h  w ogólności, albowiem prawo takowe w in 
iiych krajach cesarstwa pod n az w ą : D ienstbothen- 
o rd n u n g  znane,  u nas właściwie nigdy ogłoszone 

i nie było, a rozdział VI. kodeksu cywilnego z r. 1797 
! galicyjskim zw anego, jako jedyna w kraju naszym 

dotychczas obowiązująca ustawa w tej m ierze,  jesl 
rdiyt niedokładnym, aby wymaganiom teraźniejszym 
°dpowiedzieć mógł.

Lecz czyli po wydaniu dobrych ustaw, choćby nad 
"'ykonaniem tychże najściślej czuw ano , będziem już

mieli dobrych służących, to inne pytanie. Wiemy, 
źe za przodków naszych, choć nie było ustaw zbyt 
ściśle określających wszystkie wzajemne prawa i o -  
bowiązki służbow e, przecie służący starzeli się ra 
zem z swymi panami i często nie opuszczali się na
wzajem do śm ierc i: teraz wypadki takie są coraz 
rzadsze; czy jednak przyczyną tego są zawsze tyl
ko służący sami, a nie także panowie czasem, wąt
pić musimy. Widzimy niestety coraz bardziej ni
knący ów dawny pa tryarcha lny stosunek  między 
panami a służącymi, a przecież zdaje nam s ię ,  źe 
ten stosunek był jednym z najważniejszych powo
dów przychylności służących do panów, z którymi 
niejako jedną mają stanowić rodzinę. Obchodzenie 
się pana ze służącymi jes t główną podstawą tego 
stosunku, bo jak z jednej strony z b y t  łagodne i po
błażające obchodzenie się zwalnia węzły karności i 
prowadzi do rozprzężenia, tak z drugiej strony za 
nadto ostre i surowe postępowanie zrażać i odstrę
czać musi. To połączenie łagodności z sprawiedli
wą surowością, do wzbudzenia wzajemnego zaufa
nia i utrzymania dobrych służących tak niezbędnie 
potrzebne, nieda się żadną ustawą ściśle określić.

Często zbyt niska pfuca  s fu ib o w a , jest także j e 
dną z przyczyn trudności dostania dobrych służą
cych; to może nie tyle czuć się daje w m ieśc ie  ile 
na w si ,  gdzie z powodu licznych zaciągów wojsko
wych coraz trudniej o czeladź bezźenną, a wzma
gająca się drożyzna wszystkiego, sługom mającym 
rodzinę, utrzymanie tejże coraz kosztowniejszem 
czyni; te niedogodności jednak dopiero wtenczas 
usunięte być m ogą, gdy stosunki krajowe i pienię
żne uregulowane, a przez pomnożenie kapitałów 
obrotowych dochody służbodawców, liczniejszą cze
ladź utrzymujących , pomnożone zostaną. — Prócz do
brego obchodzenia się i odpowiedniej płacy, przy
czyniłoby się niezawodnie do poprawienia służących 
stosowne i systematyczne urządzenie kar  i nagród. 
Każda przewina, w iniarę ważności powinna za so
bą pociągnąć napomnienie, naganę lub k a rę ;  kary 
pieniężne niepowinny być jednak nigdy bardzo do
tkliwe; tak kary jako i zasłużone pochwały zawsze 
w książkę służbową zapisywane być mają, a z koń
cem roku ,  ci, którzy sobie w ciągu roku najwięcej 
pochwał zasłużyli, powinni otrzymać nagrody. Nie
znaczna summa corocznie na ten cel przeznaczona, 
pomnożona cokolwiek karami, jakie przez rok wpły
nęły, wystarczy na takie nagrody, które choćby były 
niewielkie, byle miedzy najgodniejszych stosownie 
do trudności służby i sprawowania się rozdzielone, 
wielką będą do dobrego sprawowania s.ię zachętą. 
Nagrody nie w pieniądzach, lecz w innych do u -  
żytku przydatnych przedmiotach, np. w odzieży itp. 
dawać się powónny, pieniądz bowiem, czy zacho

wany, czy wydany lub strwoniony, łatwiej pójdzie 
w zapomnienie, gdy przeciwnie fant jakiś przez 
dłuższy czas i temu co go dostał miłą sprawi pa
miątkę, i dla tych, którzy nic nie dostali, będzie do 
poprawy podnietą.

Najgłówniejszym jednak powodem trudności do
stania dobrych służących, zdaje nam się być brak 
zapew nienia  ich p r z y s z fo ś c i; we wszystkich innych 
zawodach praca i dobre sprawowanie się przynosi 
nagrody i korzyści, mogące mniej wiecej zabezpie
czyć byt na przyszłość; służący przy" miernej p ła 
cy z jednej, a wzmagającej się drożyznie z drugiej 
strony, — jeźli jeszcze ma rodzinę —  niezdoła tyle 
oszczędzić, aby na starość miał zapewniony kawa
łek chleba; dla tego lokaj, kucharz itd. jeźli nie jest 
wzorem poczciwości, okrada lub oszukuje zmienia
jących się po kolei swych panów, aby sobie uzbie
rać jakiś grosz na przyszłość; lecz tym sposobem 
ła two nabyty grosz, zbyt często nie do wytkniętego 
celu, lecz do gorszych następstw, mianowicie do 
pijaństwa i rozpusty prowadzi, — czego skutkiem n ę
dza na starość.

Służących miejskich i tak zwanych zbytkownych, 
los o wiele jes t  jeszcze lepszy od losu czeladzi 
viejskiej: tamci bowiem u zamożniejszych służąc 

panów i większą zwykle biorą płacę i częściej przy 
dobrem sprawowaniu się na łaskawy chleb liczyć 
mogą, nareszcie i na starość po miastach jaki taki, 
choć szczupły zarobek znachodzą; gdy przeciwnie 
parobek na wsi nie ma innej nadziei, jak po kilku
nasto—letniej, choćby najlepszej służbie , przejść na 
pasterza krów lub świń z mniejszą p łacą ,  a potem 
gdy stargawszy na służbie swe siły, do pracy sta
nie się niezdolnym, pójść na żebry. Nie dziw więc, 
źe coraz trudniej o dobrą i przydatną czeladź, bo 
taka woli dziennym trudnić się zarobkiem; wyrobnik 
bowiem w krótszym czasie więcej sobie może za
robić; a czerń więcej pracuje, tern lepiej stoi, pod
czas gdy służący zawsze jednakową pobiera płacę.

Udzielanie tak zwanego łaskawego chleba sługom 
gospodarskim staje się coraz rzadsze ,  i dziwić sie 
temu nie można, albowiem nakład, jakiegoby dawanie 
wszystkim służącym łaskawego chleba wymagało, 
może być tak znaczny, iż majątek pojedynczego 
gospodarza częstokroć niewystarczyłby na to; w wielu 
gospodarstwach co lat kilka zmieniają się właści
ciele i dzierżawcy, tak ,  iż jeden  sługa częstokroć 
kilku przetrwa panów, z których pewnie żaden nie- 
poczuje się do obowiązku wynagradzania usług  czy
nionych poprzednikom. Jedynie tylko drobne dodatki 
przez służbodawców corocznie na ten cel odkła
dane ,  mogłyby utworzyć fundusze emerytury dla 
s łu g ;  takie drobne coroczne wkładki,  dla słuźbo- 
dawców nieuciążliwe, wynagrodziłyby im się sowi

cie przez dobrą służbę poczciwych i przychylnych 
służących: słudzy staliby się moralnięjszymi i byliby 
tern zachęceni cokolwiek ze swej płacy oszczędzać^ 
i także corocznie dla zapewnienia swej przyszłości 
odkładać, przezcoby się fundusze emerytury znacz
nie pomnożyć mogły.
( Do spełnienia tego pięknego i dla kraju tak po
żytecznego dzie ła ,  zdaje nam się wraz z służbo- 
dawcami nasza kasa oszczędności szczególnie po
wołaną. Gdyby każdy słuźbodawca tylko dziesiątą 
część tego co płaci służącym w gotów ce, —  bez 
uszczerbku P jaęy —  przeznaczał na zapewnienie 
przyszłego ich lo s u , i corocznie na imię każdego 
służącego / , n płacy jego  wkładał do kasy oszczę
dności, a prócz tego , gdyby każdy służący także 
/ , o płacy swojej na osobną kdąźeczke  corocznie 

tamże wkładał, to zdaje sie niebyłoby ani dla s łu -  
źbodawców ani dla służących zbyt uciążliwóm; w ło 
żone przez służącego pieniądze musiałyby ’zostać 
bezwzględnie jego własnością, to zaś co "pan dla 
niego w łoży ł ,  mogłoby być w razie złego sprawo
wania się całkowicie lub w części cofnięte, coby 
tern bardziej do dobrego postępowania służących 
zachęcało. Tak np. dla służącego biorącego rocznie 
w gotówce 50 złr. wkładałby pan po 5 złr. i s łu 
żący ze swej płacy po 5 z ł r . ,  razem wkładałoby 
się corocznie po 10 z ł r . ,  taki służący miałby już 
z końcem dziesiątego roku służby złożony kapitał 
125 złr. 4 j/4 kr .;  dalej tak postępując przez co
roczne wkładki i przyrost prowizyi miałby z koń
cem dwudziestego roku 310 złr. 5S3/4 kr., z końcem 
trzydziestego roku 587 złr. 11 k r . ,  a po skończo
nych czterdziestu latach służby 997 złr. 36 V2 kr.*) 
Tym sposobem każdy służący stosownie do swej 
płacy i zasług m ógłby, gdy się stanie do służby 
niezdatnym, mieć zapewniony taki kapitalik, którenby 
go w każdym razie od nędzy ochronił. Jednakże 
przy teraźniejszem urządzeniu naszej kasy oszczę

dności toby tylko dla służących we Lw’owie ,’takie 
zabezpieczenie w ż y c ie  wejść m ogło ,  albowiem ze 
wsi do Lwowa wkładki posyłać byłoby prawie n ie -  
podobnem; dla tego ,  równie jak dla wzbudzenia 
większej moralności i chęci do pracy w wyrobni
kach na wsi, byłoby bardzo do życzenia, żeby kasy 
lilialne lub komandyty lwowskiej kasy oszczędności 
po całym kraju urządzono. Wątpić nie można, źe 
w kaźdem mieście, gdzie będzie siedlisko urzędu 
obwodowego (B czirk sh a vp lm a n n srh a ft)  znajdzie sie 
zaufania godny dom handlowy, klóren prowadzenie

* )  S to so w n ie  do fo r m u łek  p r zec ię tn ych ,  w  rachunku tym  

zachodzić  będzie m a ła  chyba  w  krajcarach ;  ale  za to dodać  
w in n iśm y ,  że  w k ła d k a m i od pó ł  do pó? rok u ,  os iągnąć  s ię  
daje nadrost nierównie  w ię k s z y .

GZĘŚć LITEMCKO-MTISTICZM.
M A D Z K IE W IC Z .

Najsłynniejszy z pomiędzy wszystkich hartowników 
i dowcipem i awanturami, był Hadzkiewicz. Był to 
zuler, nawykły do cielesnego żywota, ale miał czułe 

force, i wiele dobrych uczynków za nim przema
wiało. Był hojnie uposażony od natury, ale zepsu
ły złem wychowaniem i złym wiekiem, żadnej na
miętności nieumiał ani chciał się op ie rać : z innem 
Wychowaniem byłby się s ta ł ozdobą swojego kraju. 
Syn zacnego i możnego obywatela litewskiego, któ
ry um arł sędzią ziemskim wileńskim, a jednak za
czął swój zawód od służby w gwardyi koronnej, 
•leszcze za życia ojca tyle przehulał i przegrał pie
niędzy, że po jego śmierci znaczny spadek posłu
żył mu jedynie na uiszczenie się swoim wierzycie
lom. Ale trwoniąc swoją ojcowiznę, nauczył się 
był rozmaitych szalbierstw kartowych, które nad
zwyczajnym swoim geniuszem, do najwyższego sto
pnia wydoskonalił; a urodzeuiem i dowcipem uzy
skawszy wstęp do najpotężniejszych domów, w grze 
Znalazł zabezpieczone środki ku opędzaniu niesły
chanych wydatków, gdyż żaden magnat więcej od 
niego nierozrzucał pieniędzy, a jednak nigdy mu się 
niezdarzyło uciekać pokryjomu z jakiegoś miasta: 
ani być gabanym od wierzycieli. Do każdego mia
sta karetą i z jakimś dworem w jeżdżał,  i takimźe 
sposobem z niego wyjeżdżał.

Opuścił służbę polską, i umieścił się w rosyj
skiej, w pułku sybirskim grenadyerskim , nad kto- 
rym miał wówczas dowództwo książę Daszków, j e 
den z najpowabniejszych, ze wszelkiego względu, 
Owej epoki panów. I odbył w tym pułku Ocza- 
kow’ską kampanię. Bił się jak lew, wszystkich w kar
ty ogryw ał,  a tak trwonił pieniądze, źe chociaż był 
tylko kapitanem, trzymał stół otwarty, przy którym 
ludzi najwyżej stopniowych częstował.

Sejm w arszaw sk i w ezw a ł  w szystkich obywateli 
polskich służących  w obcych w o jsk ach ,  żeby w ró 
cili do sw ojego  k ra ju ,  z tego pow odu Hadzkiewicz

opuśc i ł  zaw ód świetnie  rozpoczę ty  w wojsku ro s y j -  
sk iem , i p rz y b y ł  do W arszaw y  z krzyżem  O c za -  
kowskim na piersiach. Kiedy się ro zp oczę ła  kam 
pania 1792  r o k u ,  on pomimo nalegań stern ików  
rz ąd u ,  z którymi b y ł  w zaży łośc i ,  n iechę ia ł  b rać  
w niej u d z ia łu ,  ośw iadczając g ^ n o ,  źe  opinie po 
lityczne konfederacy i Targowickiej podz ie la ,  źe 
konsty tucyę  3go  Maja ma za grób n iepodległośc i 
n a ro d o w e j,  a w ięc źe za nią bić się niemyśli,  I 
rzecz dz iw na ,  źe  tak śmiało oświadczając się p rz e 
ciwko opinii panującej w  W arsza w ie ,  siedzia .  w  niej 
spokojny, w szystk ich  o g ry w ając ,  a w ygraną  trw o
niąc z aktorkami tea tru  narodowego.

Kiedy wojsko rosy jsk ie  sprzym ierzone z ko fed e -  
racyą T a rg o w ick ą ,  za ję ło  W a rszaw ę ,  na tura ln ie  ka
pitana abszy tow anego  z tegoż wojska, a k tó ry  n ie -  

hc ia ł  walczyć p rzeciw ko niemu, wodzowie n ie m o -  
gli n ieuw ażać  za sw ojego , i jego  zalecili naczeln iko
wi tej k on fed e ra cy i ,  k tó ry  b y ł  objął za rząd  Litwy, 
a k tó reg o  zaufanie Hadzkiewicz w kró tce  pozyskał.

T rzeba  w ied z ie ć ,  źe Hadzkiewicz zy ł  w  na jśc i
ślejszej przyjaźni z Jas ińsk im , który, lubo bez w ą t
pienia b y ł  b o h a te r e m ,  w szulerstwie i rozpuśc ie  by ł  
uodnym Hadzkiewicza w s p ó ł z a w o d n i k i e m .  A I la d z -
kiewicz m ia ł  z aw sze  s łabość  dla swoich przyjac ió ł ,  
bo jako  sie po w iedz ia ło ,  m ia ł wiele serca. Nadto, 
łą c z y ła  ich w sp ó lna ,  lubo każdego z innych w z g lę 
dów pobudzona n ienaw iść do konstylucyi 3go  Maja. 
Jas ińsk i ,  chociaż ją  b ro n i ł  o rężem , m ec ie rp ia ł  je j ,  
bo n ieby ła  dość  dem agogiczna : Hadzkiewicz że 
poniżała  sz lach tę ,  podnaszajac stan m ie sz c z a ń s k i -  
bo rzecz  dziwna w człow ieku , który f igurow ał w r e -  
wolucyach i polskiej i f ran cu sk ie j , jeg o  opinie były  
zaw sze  arys tok ra tyczne .  Pochlebiało je g o  p ró żn o 
śc i ,  źe był,  j ak to mówią, dobrze urodzonym i sk o -  
ligaconym z pańskiemi domami. .

Jasiński do tego  stopnia zosta ł  podejrzanym k o n 
fede racy i ,  za p o d ró ż ,  k tórą  by ł o dby ł do D rezna, 
gdzie się zn ió s ł  z Kościuszką i K o łłą ta jem , źe  Za 
je g o  pow ro tem  do Litwy, naczelnik tej kon iederacy i 
k aza ł  go  imać i od es łać  do Sm oleńska ,  zn iós łszy  
się o to z naczelnikiem wojska p osi łkow ego  Ści
gany Ja s iń sk i ,  potajemnie w cisną ł się do W ilna ,  j 
sk ry ł  się w  k w a te rze  Hadzkiewicza. Nikomu p rzez  
myśl przejść n ie m o g ło ,  żeby Jasiński ch o w a ł  się

w W ilnie , i to u Hadzkiewicza, w którym naczel
nik konfederacyi na Litwie pokładał nieograniczone 
zaufanie; ile źe on ,  powróciwszy z kontraktów Du- 
bieńskich, gdzie się knował spisek rewolucyjny, do
niósł jenera ła  Działyńskiego jako herszta spisko
wych, i sta ł  się sprawcą jego aresztowania i wy
wiezienia. Już i uprzednio Działyński był siebie 
skompromitował świerzbiączką językową; i jak się 
później tłumaczył Hadzkiewicz: „Doniosłem go
z dwóch przyczyn, raz ,  źe chciałem zachować u -  
fność we mnie położoną naczelnika konfederacy i; 
powtóre: źe chciałem uwolnić spisek od człowieka, 
który nieostrożnością swoją więcej mu szkody przy
nosił ,  niżby m ógł mu przynieść zysku swojeini cno
tami i nięztwern." Wszakże, Hadzkiewicz lubo agent 
policyi tajemnej, wprawdzie niepłatny, był inieyo- 
wany przez Jasińskiego do wszystkich szczegółów 
tego spisku, i został osią, na której ów spisek się 
obracał. On ułatwiał zoszenie się Jasińskiego z in
nymi konspiratorami w swojej obszernej kwaterze, 
zawsze w nocy, a cały dzień trzymał Jasińskiego 
zamkniętym w jednym zakątku.

Zadziwi to niejednego, źe Hadzkiewicz, ak do
wcipny, tak przenikliwy, mógł siebie dać wciągnąć 
do spisku dziecinnego, który żadnym sposobem po
myślnego skutku otrzymać niemógł; ale to łatwo 
pojmie każdy co w ie, ile je s t  zabobonności w duszy 
każdego kartownika. Hadzkiewicz z Jasińskim sam 
nasam puszczali się w faraona , i grali na czysto, bo 
Jasiński obeznany ze wszystkiemi tajemnicami szu- 
lerskiemi, niedałby się oszukać. Otóż Jasiński cią
gle ogrywał Hadzkiewicza, i to mu zabierał co ten 
wygrywał u jenerała stojącego w Wilnie z wojskiem 
posiłkowem konfedeiacyi, a namiętnego kartownika 
To stateczne szczęście Jasińskiego, tak dalece za
imponowało Iładzkiewiczowi, źe co tylko mu po
wiedział, to już było dla niego ewangielią, i bez 
trudności wciągnął go do swojego spisku. Po jego 
rozwiązaniu, Hadzkiewicz jako jeniec wojenny sie
dział w domu Rzewuskiego, na jego  poręce. Ale 
wkrótce z niego uciek ł,  cze'in nieco turbacyi mu 
nabawił. Udał się do P a s w a n - O g łu ,  Baszy Me
dyńskiego , który go do swojej służby przyciągnął. 
Wszakże niedługo tam gośc ił ,  gdyż jak mawiał, 
Turcy ani się bić umieją, ani grać w karty. Udał

się do Stambułu i niemało wygrał pieniędzy u F a -  
nariotów, w poselstwie rosyjskiem, gdzie znalazł 
jednego dawnego kolegę z sybirskiego p u łk u , a 
który w legacyi dość wysokie zajmował miejsce. 
W  Stambule mu się dobrze powodziło , ale zba ła 
muciwszy żonę konsula portugalskiego, niejaką pa
nią Labrasz ,  uciekł z nią do Francyi, i znajdował 
się z nią w Paryżu, wtedy w łaśnie, kiedy Bona
parte w nagrodę zwycięztwa otrzymanego nad klu-  
bistami, dnia 13 Vendemiaire, otrzymał był do
wództwo armii włoskiej. W tedv Paryż był pusty, 
bo wszystko garnęło się do wojska, nie było z kim 
grać, a Hadzkiewicz na tak pięknej stopie utrzymywał 
się z panią Labrasz, źe pierwszy raz w życiu za
grożony był aresztem za długi. Wszakże nieuciekł 
z miasta, ale jakoś umiał ułagodzić swoich wierzy
cieli, źe ci mu dali pokój i uwierzyli, źe im się kie
dyś uiści, w czem  się nieomylili, bo później co do 
szeląga wszystkie swoje długi paryzkie opłacił .

Hadzkiewicz z dość próżną kieszenią, wstąpił 
w służbę Rzeczypospolitej francuskiej, i o trzym ał 
dowództwo batalionu w korpusie zaciąźnym z cu_ 
dzoziemców, a nazwanym Legion des Francs du Nord 
gdzie znalazł kilku rodaków, a mianowicie brata 
rodzonego jenera ła  Jasińskiego, który w  tym kor
pusie był kapitanem. Udał się Hadzkiewicz do no
wego swojego przeznaczenia, zawsze z pania La
brasz ,  do której coraz wiecej się przywiązywał i 
wyszedł na czele swojego batalionu przociwko W an-  
dejczykom.

Ale że wkrótce potem j e n e ra ł  Dombrowski wy
jednał u Dyrektoryalu p ozw o le n ie  formowania legii 
polskićj na żołdzie t r a n c u z k im ,  z jeńców Polaków 
zabranych w Mantui W w ojsku  austryackiem; Hadz
kiewicz ' ' r3Z. z in^ymi oficerami polskimi zostają
cymi w służbie bądz Francyi,  bądź inm ch rzeczy- 
pospolitych je j  p o d w ła d n y c h ,  otrzymał rozkaz uda
nia się natychmiast do Medyolanu, i tam meldować 
jene ra ło w i D o m bro w sk ie rnu , ' i być jemu posłusznym .
Dombrowski p o le c i ł  rnu form acye szwadronu ja zd y ,  
'  d.a ł inu n ad  nim dow ództw o. Hadzkiewicz żo łn ie rz  
siniały i um iejący  prow adzić  ludzi w ogień , nie był 
zdolnym zajm yw ać  się s z c z e g ó ł a m i  s łu ż b y ,  n ie z b ę -  
dnemi dla o rgan iza tora .  Będąc pod rozkazam i j e 
nerała Kniaziewicza , którego zbyć nie można było
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takiej kasy  filialnej za m ierne  w y n a g ro d z en ie  ko 
sz tów  pisania przyjmie na s ieb ie ,  rów n ie  też spo
dz iew ać  się t r z e b a ,  źe  naczeln ikom  now ych  u rz ę 
dów  obw odowych, k tó rzy  w yjdą  z św ia t łe g o  wyboru 
komisyi o rg a n izacy jn e j , n ieb rakn ie  na gorliwości o 
dobro  kraju , aby się nad zo rem  takich kas filialnych 
czynnie  zajęli. Jeźli kasa  o szczędnośc i wiedeńska 
zaraz w  p ierw szych  latach sw eg o  istnienia n iezanie- 
dbała  p rzez  za łoż en ie  kom andy t rozciągnąć swój 
w p ły w  dobroczynny  na najodlegle jsze  nawet p r o -  
w incye cesa rs tw a ,  czem uźby  nasza kasa oszczędno
ści niemiała się p o c zu ć  do obowiązku dania ca łem u 
kra jow i m ożnośc i korzystan ia  z je j  dobrodziejstw, 
idąc za p rz y k ła d e m  metylko innych kra jów  k o ro n 
nych , ale i W - , Ks- P o zn ańsk iego , gdzie  praw ie  
w  każdem  w iększem  mieście urządzają  te raz  z naj 
lepszym  sku tk iem  kasy oszczędności.

K orzystam y ze sposobności, aby kilka słów  
powiedzieć w sprawie, na którą oddawna ze 
smutkiem zwracajiśmy uw agę, chociaż w niej 
jeszcze  Jiiezabieraliśmy głosu . A rtykuł po
w yższy napisany jest z dobrą w olą , ma stro
nę praktyczną; tylko, że zanadto wiele przy
wiązuje wagi do projektu, który nam się niew y- 
daje złym  ale niezupełnie skutecznym, choć
by nawet b y ł powszechnie przeprowadzony, 
a zanadto mało do jednej strony tej kwestyi, 
która nam się wydaje najważniejszą.

Nic powszechniejszego nad skargi pana i 
pani domu na s łu g i; na ich nieżyczliwość, 
niedbalstwo, próżniactwo, niezdarność, a co 
gorsza, na z łą  wiarę. Niezaprzeczenie żale 
te mają w sobie wiele prawdy; lecz jeźli 
jest taki stan moralny naszych służących, 
gdzież leży przyczyna? C zy w nich tylko? 
Szukajmy jej. Doktor, który odkrył przy
czynę choroby, już na pół w yleczy ł pacy- 
enta, jeźli choroba nie zmieniła się w śmier
telną.

Każden obowiązek rodzi pewne prawa, 
co dowodzi, że niema obowiązków jedno
stronnych. Professor, który się żali na ucznia, 
że z jego nauki nie korzysta, musi pierwej 
sumiennie się obrachować, czyli z wykładu  
korzystać można. Kto więc na mocy obo
wiązku rości sobie prawa, ten wprzódy o 
wzajemnem z swej strony wywiązaniu się 
pomyśleć winien.

S ą  dwa stosunki służących do panów: 
P rzy w ią za n ie  —  i 
Ś c is ła  umowa.

Któż z nas nie w idział owych starych 
s łu g , co zrósłszy  się z domem pana, byli 

jeszcze na ślubie pani i w szystkie dzieci 
kołysa li, i wszystkich synów wprawiali do 
szabli. Owych s łu g , co wspólną z państwem 
związali się dolą, i przędzę sw ego życia 
wpletli do wszystkich przygód domu; któ
rych duszą b y ł dom państwa, których ż y -

] mecie było pasmem poświęcenia, pracy 
podobnej do uwierzenia abnegacyi.

Któż z nas ich nie widział —  gdzież są  
dziś tacy słu żący?

młodzieży. W yrostek ze szkół w yszed łszy , 
nie w stydził się iść na dworską posługę i 
od pacholika zacząw szy stopniowe hierarchii 
dworskiej przechodzić szczeble. N iew stydził

Któż z nas nie s ły s z a ł  o owych panach, się — bo nikogo nie wstydziła praca, umia 
co przyjmując w dom swój s łu g ę , brali go.no ją  w każdym uszanować. Dwór porządny 
jako m łodszego członka rodziny, którego!był nadto szk o łą , w której człowiek przy- 
los, żywot spokojny i bezpieczny b y ł mu wy kał do porządku, regularnego pełnienia 
nieledwie tak drogim jak dziecka własnego.(powinności, nabierał znajomości św iata, u- 
Któż z nas nie s ły s z a ł  o owych paniach c z y ł się i wzrastał w dobrych przymiotach, 
domu, co żywot swój zamknąwszy w kole' ------
rodzinnem, w  pracy i usłudze były  wzorem 
czeladzi, co najpóźniej układłszy się spać

najwcześniej z ło ża  powstawszy, póty do 
ust nic nie w zięły , póki się nie przekonały, 
że w szyscy  w jej domu byli syci; póty po 
wielogodzinnym trudzie nie spoczęły, póki 
nie ujrzały, że wszystko zdrowe i nic ni
komu nie braknie. Któż nie s ły s z a ł  o owych 
gospodyniach, co m iłość macierzyńską na 
ca ły  dom rozlew ały i dla wszystkich jego 
mieszkańców były  żyw ą księgą chrześciań- 
skiej moralności, co w domu swym zakła
dały szkołę , gdzie obok pracy, pobożności, 
uczciwości nabywano wielu nauk i zw ycza
jów w życiu gospodarskiem nieoszacowanych. 
Stosunek raz między panią a słu gą  zawią
zany, nie zryw ał się nigdy, a choć które 
z czeladzi opuściło dom, nieopuszczało go 
trwałe przywiązanie z jednej, dozgonne u- 
czucie wdzięczności z drugiej strony.

Któż z nas o nich nie s ły s z a ł —  gdzież  
są dziś tacy panowie i panie?

W szelkie uczucie jest jako roślina; ma 
ono w sercu grunt i korzenie ale bez ciepła 
ożyw czego , którem jest wzajemność, ostyga  
i gaśnie.

Idźmy dalej. Skoro niemasz już mowy o 
wzajemnem przywiązaniu, niechże będzie 
zimne, śc is łe  wypełnianie obowiązków. Pierw
szym warunkiem dobrego wypełnienia jest 
poznanie i oznaczenie obowiązku.

T ego w łaśnie u nas po większej części 
niema. Przyjmuje się praca niejako hurtowo, 
bez dokładnego określenia żądań, z poufnem 
jakoby zdaniem się tam , gdzie jeszcze tej 
ufności b yć  n iem oże. Stą,d rośn ie zaw ód , 
nieukontentowanie, n iechęć.

Duch ładu wprowadzony do gospodarstwa, 
ma w sobie s iłę  przyciągającą, która nagina 
do ogólnego porządku pojedyncze kółka ma
chiny. Jeżeli więc w ogólnym rozkładzie 
tego porządku niema, jakżeż go wymagać 
)d pojedyńczych sprężyn. Najlepszego konia 
zepsuje nieumiejętny jeździec lub niestosowny 
rzaprząg. B y ły  dawniej dwory szkołą  dla

i życiem swem zawczasu skarbił sobie sza
cunek u ludzi.

Jestże dziś powszechnym to uszanowanie 
pracy? W szakżeż g ło s  sumienia, obowiązek 
moralny nakazują, aby c i, co koło nas 
dla nas życie swe i s iły  trawią, mieli z nas 
w szystko, co jest konieczne dla zadowol- 
nienia swych potrzeb moralnych i fizycznych. 
Już o pierwszych nie mówmy, przypatrzmy 
się drugim. R zecz prosta, że skoro sługa  
oddaje państwu dzień ca ły  a nieraz i część  
nocy, praca jego winna znaleść stosowną 
nagrodę.

“  c

Tę rzadko znajduje. Niew iadomy miejsco
wych stosunków, ze śmiechem by nas przy
ją ł ,  gdybyśm y mu powiedzieli, że są  s łu 
żące, które prócz nędznego wiktu, ledwo kilka 
lub kilkanaście złotych polskich na kwartał 
pobierają. Ta nędzna płaca ma im wystar
czyć na odzież i na wszelkie rozrywki i 
zabawy, które każdemu człowiekowi są po
trzebne jak jest potrzebnem św ia tło , po
wietrze i pożywienie. Kto wym aga, aby mu 
słu ga  za niedostateczną zapłatę pracę swą 
oddawał, ten nierozważnie sam niejako przy
zwala na jej z łą  w iarę, bo trzeba bardzo 
mocnego charakteru, aby oprzeć się pokusie, 
kiedy się sposobność nawinie a potrzeba ci
śnie. Niedostateczna więc płaca jest szkołą  
niemoralności służących.

Powiedzianoby nam zapewne, że w kon
trakcie służby, gwałtu nikomu się nie czyni, 
że słudzy wiedzą, pod jakiemi warunkami 
się godzą i czego mają się spodziewać; 
kto wdęc poznawszy swe obowiązki nie 
pełni ich , ten się ich ciężarem uniewinniać 
potem niemoże. O dpow iem y : g w a łt  czyni 
n ę d z a , czyn i potrzeba ż y c ia  i brak zatru
dnienia. Jeźli przyciśniony niedostatkiem s łu 
ga przyjmuje mizerne warunki, pan korzysta
jąc z jego niedostatku, działa niesumiennie 
i w własnej niesumienności znajduje karę, 
bo ona następnie ukazuje służącym  drogę 
do przeniewierzenia się. To, co można prze
baczyć ludziom biednym i nieoświeconym, 
to się nieprzebacza tym , od których pozy-

cya, zamożność i oświata nadaje prawo wif" 
kszych wymagań.

Zgadzamy się z autorem artykułu. Ze
psucie klassy służących jest coraz większe. 
Otóż, iżbyśmy mu chcieli zapobiedz, uderza
my naprzód tam , skąd powinna wyjść re
forma. Pan kształci sw ego sługę.

Przedewszystkiem trzeba się przejąć uczu
ciem wzajemnego obowiązku, trzeba pokochać 
pracę i umieć ją  w drugim uszanować. Kto 
nieocenia pracy swego bliźniego, ten dowo
dzi, że pod tym względem niema w nim nie 
do uszanowania, a jaki kto osobom od siebie 
zawisłym  gotuje los, na taki sam siebie mo
ralnie skazuje. Jesteśmy w szyscy sługami 
jednego pana, tj. powszechnego dobra; życie 
nasze mija na wymianie wzajemnych usług- 
W  tej wielkiej hierarchii służebniczej łań 
cuch służby jest nieprzerwany i każde ogni
wo jest ważne. Kiedy dom gore a trzeba 
wejść na dach palący się, i ten ma zasługę^ 
co się spina po szczeblach, i ten co trzyma 
drabinę. Trzeba więc zgody i obustronnego 
uznania, jeźli już nas niestać na miłość.

K orrespondeiicya Czasu.

Wiedeń i 5  kwietnia.

o5 W yk aza łe m  w  jednym  z ostatnich mych listów, 
ważny krok, k tóry  rząd  z ro b i ł  do uspokojenia  umy
s łów  w e W łosk ich  prow incyach, p rzez  przyw rócenie  
w olnego portu  w W enecyi.  Pokazałem  ra z e m ,  źc 
p rócz  s łuszności i dobrego  rachunku  po li tycznego , 
zaspokoił rząd  w  tym kroku  in te res  w ła  ny: raz o- 
tw ierając, jednemu z najw iększych  portow ych  swych 
miast, p ow ró t  do dawnej św ietności handlowej,  drug' 
r a z ,  zabezpieczając  skarbowi czysty  dochód z po
datków i z oszczędności kosztów  łożonych  dotąd 
na s trzeżen ie  g ran ic  celnych od kontrabandy. Idę 
t e p z  z zapy tan iem : czy się W enecy a  podniesie isto
tnie ja k o  miasto han d lo w e ,  i czy T ryes t  na tern nic 
straci.  Na p ierw sze  zapytanie trudno  z pewności? 
odpowiedzieć. Z naczenie  handlow e W e n e c y i ,  był" 
od dw óch  przynajmniej w ieków  całk iem podrzędne- 
Stało się nim je s z c z e  w ięcej od c h w il i , kiedy Tryest 
zos ta ł  og ło szo ny  portem  w olnym , z myślą zcen t ra 
lizowania w nim ca łe g o  handlu A ustry i nie  tylko 
z E u ro p a ,  ale ze  W sc h o d e m ,  z A m eryką  i z In- 
dyarni. Myśl ta, jak  w iadom o, należy się C e sa rz o " '  
Karolowi VI. i je g o  b ieg łem u i pnw iernem n radzey  
sławnem u księciu Eugeniuszowi z S ab a u d y i ; w eszł?  
ona poraź p ie rw szy  w  życie  patentem 1717  roku. 
który  og łasza jąc  w olny handel na A dryatyku , o tw o
rzy ł  pod nazwiskiem K om panii  W sch odn ie j  (Com - 
pagnia O rien ta le)  wielkie p rzeds ięb iors tw o, kierujące 
z W iednia  całym  ruchem  handlowym państw a, z j e 
dnej s t rony  p rzez  Dunaj na m orze  C z a rn e ,  z d ru -  
gićj p rzez  T ry e s t  i O stendę  na ca ły  świat. Był to 
dla W e n e c y i ,  trzym ające j aż dotąd w swym re k "

d o w cipk ow an iem , nie m ó g ł  znieść j e g o  o s t ro śc i ,  i 
p od a ł  się do dymissyi. W s tą p i ł  w p ro s t  w s łużbę  
fr a n c u z k ą ,  m ając p raw o  o b y w a te ls tw a ,  gdyż  zna j
dując się p rzyp adk iem  w Paryżu na początku  re w o -  
lucyi, b y ł  z l iczby  zw y iężeów Bastylii. I zaraz  zo 
s ta ł  um ieszczony  w sztabie je n e ra ła  Szampioneta ,  g łó 
w nie— d o w o d z ąceg o  armią na podbicie k ró le s tw a  N e -  
apo li tańsk iego  p rz e z n a c z o n ą , k tó reg o  um ia ł pozy
skać  s zcz eg ó ln e  w zględy. Hadzkiewicz śc iąg n ą ł  b y ł  
j e g o  u w a g ę  w kilku bitwach sw oją  odw agą ,  a mia
now icie  pod Itri,  gdzie  n iebezpieczn ie  z o s ta ł  ran io 
ny. Po des ty tu cy i  Szampioneta, s łu ż y ł  pod M agdo- 
n a le m ,  Z ubertem  i M asseną ;  pos tąp ien ie  w  stopień 
zaw sze  o d b ie ra ł  na p lacu  b o j u ; na cze le  dw óch ba
ta lionów w z ią ł  sz tu rm em  M o n d o w i, czem  do s łu ży ł  
się jene ra ls tw a .  P o w o ła n y  do Paryża  od D y re k to -  
r y a t u ,  gdzie  zn a la z ł  p ro te k c y ę  B assa la ,  k s ię d z a -a -  
p o s t a tę — który  b y ł  p r z y  armii Szam pioneta  k om isa
rzem R z e c z y p o sp o l i te j , gdzie  raze m  z H adzk iew i-  
°zem rabow ali N eapo li tań ezyk ów — o trzy m a ł  n ieb ez 
pieczne po lecen ie  puszczać  w  o b ieg  b ank oce t le  au -  
^ Y a c k ie ,  w e  F ran cy i  sfa łszow ane .  Co późnićj z o -  

pozorną  p rzyczyną  osadzenia  j e g o  w  Tem plu, 
S Zle około dw óch  lat b y ł  zam knię tym  ale w r z e -
PZV Sdtn .. J * J

* zu pe łn ie  inny b y ł  pow ód  j e g o  aresz tu .
deTtvt0riet n *e m(*8* odpuśc ić  dy rek to ry a tow i ,  iź

riern*0>!ca* z n acz e n̂ *c ^wa a »*mii w łoskiej;  M as-
^ " j u r y s t ó w  t i e m óSł  te? 0 ’ i ak on nazy w ał ,  r z ą -  

.  t enlu w od zow ie  w o jenn i pełn i  z a -
S me o t r ^ J 1' u ' e gać; a B ernadot,  p rzez  jak ieś  
p rz e c z u  o(tm,ania gdzieś  na jw yższej w ła d z y ,
j e s z c z e  wi J amtych p o g a rd z a ł  D yrek toryatem . 
W  tym w  J j  . P°ciągu, ułożyli w e  trz ec h  plan 
rew o lucy i  Z n .in ła rch i i  -j, k tó ra  m iała  w y w ró 
cić spod loną  P ‘ a na jej m ie jscu  oni mieli 
stanąć  jak tryumWi . R*ymte bez  przelania  j e 
dnak k rw i «. tylko na w y g nan ie
chcieli w skazać  sw o ,  yiorn Usiłowali p o 
rozum ieć  s ię  z j e n e r a łe m  Moro,
wiele  popularności W woj , niemniej żalu do 
D y re k to ry a tu , k tó ry  za w sz e  mu się okazyWa|  n ;e _ 
chętnym. H adzk iew icz ,  in ieyow any  do tej intzy.ri 
przez S zam pione ta ,  od je d n e g o  o rugiego lataC

się to kn ow ało ,  Bonaparte  w ró c i ł  n iespodzianie  z E -  
g ip tu ,  i z pośpiechem, jakim  siebie zaw sze  od zna
c z a ł ,  18 B rum aire  u sk u te czn i ł ,  ale na sw oją  ko 
rz y ś ć ,  zam iar  sp iskow ych obrócił.  R ecz  pew na, 
że Moro do teg o  mu d o p o m ó g ł ,  a n aw e t  mu w y
jaw ił  n iek tó re  p o w ie rz e n ia , k tó re  b y ł  o t rz y m a ł  od 
p rzysz łch  tryum w irów . Co s ta ło  się pow odem  te 
go w s t r ę tu ,  co go  B onaparte  m iał do B ernade ta ,  a 
k tó reg o  n igdy  p rzezw y c ięży ć  nie  m ó g ł ,  mając go, 
z wielką s z łu s z n o ś c ią , za na jrozum nie jszego  z po
między ich w szy s tk ic h ,  a tein samem za najn iebez 
pieczniejszego.

Po zw ycięs tw ie  pod M a re n g o ,  P ie rw szy  Konsul 
chc ia ł  dokładnie  dow iedzieć  s i ę ,  jak ie  to b y ły  siły 
is totne, na k tórych się o p ie ra ły  nadzie je  spiskowych,
i to p o lec i ł  ministrowi policyi,  p rze b ie g łem u  Fusze; 
ale k a z a ł  mu się sp raw ić  tak  ta jn ie , żeby  z tego 
nic dójść  nie m o g ło  do publiczności. F usze  do
b rze  w iedzia ł ,  że ich znoszenia  u ła tw ia ły  się p rzez  
H adzk iew icza , a w ięc  nie w ą tp i ł ,  że  p rz ez  niego 
dobierze  się do w szystk ich  szcz eg ó łó w  całe j  sp ra 
wy. K azał tedy go a re sz to w ać  i zam knąć w  T eui-  
pl u;  a ten j e g o  a re s z t  nas tąp ił  niby z pow odu zu 
pe łn ie  o bcego  w szelk iej dążności politycznej.

Juźem  pow iedzia ł,  że  D y rek to rya t  f a ł sz o w a ł  ban
kocetle  a u s t ry a c k ie ,  z wielką jednak  ta jn o śc ią ,  bo 
je sz cze  się obaw ia ł  s rom oty , ja k a b y  na n iego  spa 
d ła  za tak p od łe  w ykroczen ie  p rzec iw ko  p raw u  na
rodów . R o zd aw a ł  w ięc  swoim agentom  te fikcyjne 
skarby ,  ale o s t rzega jąc  z g ó r y , żeby na je g o  p ro 
tek cyę  nie rach ow ali ,  na w ypadek  ich wpadnienia 
w  p od e jrzen ie  za g ran icą  o w ystepek, k tó rem u  szu
bienica grozi,  gdyż  pozosta je  w n iep rze łom n em  po 
stanow ien iu  ich się zap rz eć  w  podobnem  w y d a rz e 
n iu ,  a naw e t  żeby byli p rzygo tow an i  do t e g o ,  że 
gdyby  ich czynność  odkry tą  zos ta ła ,  a im samym u -  
d a ło  się uciec  do F rancyi ,  D yrek to ry a t  ich w yda  na 
rek lam acyę  rząd u  aust ryack iego ,  dla o ca 'en ia  hon o 
ru  wTadzy w ykonaw cze j Rzeczypospolitej . W szakże  
zna laz ło  się k i lku ,  co dla ogrom nych  zysków  tak 
dalece  zaryzykow ali  siebie. H adzkiew icz  najwięcej 
tych fa łszyw ch pap ie rów  p u śc i ł  w  obieg, a j a k  n ą j-

r . _ v , „  J -  -  n  nieceni H m ; 0 ; ‘“lł,ł im™ój k ie ro w a ł  sie ostrożnością .  Do tego stopnia
po róźnem i pozoram i z us tne  p > b ezcze ln y m , źe  od ca łć j  dywizyi francuzkiej
w o w a ł Się z e  zw y k łą  z ręczno śc ią ,  w  ie kxedylwojując(ij w  Szwabii n ab y ł  za le g ło ść  dw ule tn iego

ż o łd u ,  takowymi b a n k o c e t la m i , a te dywizya ro z - J g le  się w y łg iw a ł ,  tern je g o  w ięzien ie  się p rzed łu  
puściła  po kra ju  z najw iększą  ła twością .  H a d z k ie - j iy ło .  Aż n a reszc ie  j e n e r a ł  Szampionet skończył 
wicza zaś B arras  z a sp o k o i ł ,  dając  mu dwadzieścia  życie w ojczystej W alencyi.  N awiasem wspomnę)
za sto. Podobnem i drogam i p os tę p u jąc ,  d y rek to r  
p rzy szed ł  do sze ro k ich  dostatków.

H adzkiew icz p o d ró żo w a ł  po N iemczech z  panią 
L abrasz  ku rsu jąc  pod rfazwiskiem hrab iego  Denhofa, 
boga tego  p a n a ‘ z Inflant. I w szędz ie  dla p o d trzy 
mania n ie s ły chan ych  zby tków  ro z r z u c a ł  pieniądze, 
jak by m ając skarby  n ie p rz e b ra n e ;  i Iniał  j e  r z e 
czyw iście .  Sam mnie o p o w ia d a ł ,  że o dziesięciu 
milionów reńsk ich  p u śc i ł  w św iat w  p rzec ią g u  pó ł
tora roku.

Nakoniec w F ran k fo re ie  się z a t r z y m a ł ,  jakoby  
z pow odu bliskiego rozw iązan ia  cią zy pani Labrasz. 
Otworzyli u  s iebie  doin na najw yższej s to p ie ,  nie 
było  zbytku  coby sobie nie pozwalali.  Ale mnie
many hrabia  Denhof, je d n e g o  w ieczo ru  p rzegraw szy  
ogrom ną sum m ę i ją  na tychm ias t swoimi bankocet
lami zap łac iw szy ,  j e s z c z e  nazaju trz  zakupił  klejno
tów na k ilkakroć  sto  tys ięcy  re ń s k ic h , z których 
bez ta rgu  się u iścił: p r z e b r a ł  miarkę w podejrzen iu , 
w jak iem  go m iały  w ład ze  miejscowe, i kazano go 
a resz tow ać; ale że  ho jnością  swoją b y ł  uzy sk a ł  g o r 
liwych s t ro n n ik ó w ,  je s z c z e  w  p o rę  zos ta ł  ostrzeżo
ny. U ciek ł z miasta p iecho tą ,  zabraw szzy  sw oje  
klejnoty  i co m ó g ł  zachw ycie  gotowki, i dos ta ł  się 
do Paryża. B yła  o n iego  odezw a Senatu F rankfo rt-  
sk iego  do D y re k to ry a tu ,  ale wojna tak straszliwie 
się r o z ż a r z y ła ,  że  chód tego  in te resu  zaw ieszony 
został;  a H adzkiew icz  pod imieniem je n e ra ła  L o d o -  
iski, p rzyb ranem  od chwili wstąpienia  do służby  fran
cuzkiej, już  w a lczy ł  w M"sseny.

D opiero  po b itw ie pod  M arengo ,  a ustaleniu p rzez  
nią k o n su la tu ,  na w ezw an ie  F u s z e g o ,  je n e r a ł  M as- 
sena  k a z a ł  go a re sz to w ać  i Przez  zandarm ów  od
prow adzić  do P aryża .  W szak że  d a ł  o nim św ia
dectwo, że  w  czasie  s ła w n e g o  oblężenia Genui, s ł u 
żąc pod  n im ,  o d zn acz y ł  się i odw agą  j niepospolitą 
zdolnością. Nie o to r z ec z  chodz iła ,  ale ro z p u 
szczono w  publiczności w ie s c ,  ze by ł  podejrzany  
0 fa łszow anie  p ap ie ru  m onetow ego . s arn p usze c0_ 
dziennie go  b a d a ł ,  na tura ln ie  nie o bankocetle ,  ale 
0 s z e z e g ó ła c h  tyczących  sic spe łzn ię tego  spisku, 
a że  H adzkiew icz  b y ł  się u zb ro i ł  dyskrecyą, i cią

że Hadzkiewicz b y ł  p rzekonany ,  że mu trucizn? 
śm ierć przyśpieszono.

Kiedy H adzkiew icz ju ż  nie m ó g ł  wątpić  o śmierci 
Szampioneta, o ds tąp ił  od sys tem atu  donegacyjnegC) 
którym dotąd k ie ro w a ł  się na inkw izycyach z niego 
ciągniętych, i w szystko  aż do najdrobnie jszych  szcze
g ó łó w  w yznał.  Źe ten  spisek nie by ł  zawiązany 
przeciw  B onapar tem u, ale p rzeciw  ohydzonem u d y '  
rek to ry a to w i ,  na k tó rego  w spomnienie  on sam się 
w zdryga ;  źe konsul m ó g ł  się p rzekonać jak  mało 
s i ły  poli tycznćj spiskowi m ieli ;  że  nakoniec ich h e r '  
sztowie dzielnie j e m u  dopomagali w dniu 18 B ru '  
m a ire ;  H adzkiew icz  o dzy sk a ł  w o ln o ść ,  i b y ł  r e i n '  
tegrow anym  w swoim stopniu  jenera lsk im . Dano m" 
naw et dow ództw o nad kilku batalionami o rg a n iz u '  
jącyini się w  Normandyi, ale p rzy tem  ustne  z a le c c '  
n ie ,  żeby  po kilku miesiącach  tej s łużby  czynnej)  
p oda ł  się do dymissyi.

H adzkiew icz o trzym aw szy  od rząd u  c o n s i l i u b 1 
a b e u n d i , pomimo na jszcze rsze j  chęci służenia 
Rzeczypospolite j ,  p o d a ł  się do dymissyi, i ją o t r z y '  
m ał ze  św iad ec tw em  p e łn em  zaszczy tu  dla siebie! 
naw et w niem p rz y z n a n o  mu praw o żądania p o ło '  
wy pensyi przyznanej do j e g o  s to p n ia , o k tórą  n i '  
gdy  n ie  chc ia ł  się upomnieć. A m b a rk o w a ł się w H a '  
w rze , i p o p ły n ą ł  do P e te rsb u rg a ,  gdzie  przybyw szy 
baw ił się sw ojem  daw nem  szu lersk iem  rzemiosłem) 
póki nie o g ra ł  syna jak ieg o ś  męża zas łużonego  u 
d w o r u , o co poszła  skarga  do sam ego monarchy- 
Biedny ch łop iec  tak się b y ł  z g r a ł ,  że  nie mając 
czem się u iś c ić ,  chc ia ł  sobie  życie  odebrać  z ro Z '  
paczy. H adzkiew icz p rzy w o łan y  do j e n e r a ł a - p o l i c '  
majstra Hertla, i zapytany  z jak iego  powodu ośmie
lił s ię  g rać  w  g ry  h a z a rd o w e ,  potęp ione praw am' 
pa ń s tw a ,  o d p o w ied z ia ł :  ź e  n iem ając  z czego  żyć ,  
chw ycił  się g ry  jak  tonący  brzytwy. W span ia ły  mo
narcha , m ając w zg ląd  na  jak ieś  zasług i,  tego  n i e '  
gdyś żo łn ie rza  S u w o ro w s k ie g o , nazn aczy ł  mu ua 
sw ojej szkatule  tysiąc rubli roczne j pensyi, ale z a '  
b ron ił  mu pobytu w s tol*cy. Hadzkiewicz u d a ł  si? 
na Ukrainę, o s iad ł  w lu lczyn ie .  (d . n .)
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Wyłącznie ten handel, cios okropny i stal się jesz
cze dotkliwszym, gdy w 1719 r. Cesarz Karol VI. 
Ogłosił Fiume i Tryest portami wolnymi. Wzniosłe 
Zamiary tego monarchy, nie spełniły się wprawdzie 
Za jego panowania. Kompania wschodnia upadła 
W 1730 r . : handel na Adryatyku szedł powoli; ale 
dobre nasiono nie mogło pozostać bez plonów, i na
stępne dwa panowania Maryi Teresy i Józefa II ujrzały 
plony te w całej bujności. Odtąd, o ile Wenecya 
Upadła, o tyle wzrastał Tryest. Lecz wzrost ten 
niepochodził li—tylko z nadanych mu przywilejów. 
Port wolnv i rękojmię opieki rządowej były tylko 
Otwartą drogą do pomyślności, dopięcie tego celu 
zależało od pracy, wytrwałości i przezorności mie
szkańców. Dobrodziejstwa natury i zasoby wieków 
stały na stronie Wenecyi. Port wyborny, arsenał 
rzadki, składy i magazyny doskonałe; Wenecya 
miała jednem słowem to wszystko, co Tryest mu
siał stworzyć, wyrobić, wypracować. Wenecya mia
ła nadto ogromne kapitały, których Tryestowi w pier
wszych zwłaszcza chwilach zupełnie brakowało. Na 
pokonanie wszystkich tych trudności, trzeba było 
wielkich usiłowań i Tryest odpowiedzieł w tej mie
rze swemu powołaniu.

Lecz wracam do zapytania: czy przywrócenie 
wolnego portu podniesie Wenecyą, i czy lry e s tn a  
tern nie ucierpi? Powtarzam, źe na pierwsze z tych 
dwóch zapytań trudno z pewnością odpowiedzieć; 
wszakże to pewna, że Wenecya na tern nie straci 
jako miasto. Lecz jako port handlowy, zostanie nie
zawodnie poza Tryestem. Dla tego konkurencya 
między nimi byłaby próżną, gdyż jest z natury rze
czy niepodobną. Tryest dotyka bezpośrednio całego 
państwa. Przy otwarciu zupelnern drogi żelaznej, 
będzie w nieprzerwanej komunikacyi z Hamburgiem, 
z Amsterdamem, z Antwerpią. Wenecya jest za obrę
bem tej sfery. Jest zakres działania, są prowincye 
lombardzko-weneckie i środkowe Włochy. I w tym 
szczupłym zakresie ma ona do walczenia z Piemon
tem, zamienionym już prawie w targowisko angiel
skie, z Genuą i z Livorno. Prócz tego jest wielka 
różnica między Tryestem i Wenecyą, co do chara
kteru mieszkańców. Każdy Tryestyniec jest kupcem 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Zyie dla handlu, 
poświęca mu dnie i noce, jest śmiały i przedsię- 
bierczy. Wenecyanin, oprócz miękkości, tradycyj- 
no-arystokratycznej, tna więcej charakteru południo
wego. Jest żywy i leniwy. Lubi więcej uczucio
wość jak zimny rachunek. Noc przepędza pod pię
knem niebem, dzień w łóżku, lato na wsi. O inte
resach myśli tylko zimą i to o tyle tylko, o ile to 
balom i zabawom salonowym me przeszkadza. Osta
tnie wypadki nadwerężyły prócz tego znacznie ma
jątki i uszczupliły pieniężne zasoby. Owoź bez ka
pitałów, pracy i kredytu, nie ma handlu.

Przvszłość Wenecyi mojem zdaniem, jest w prze- 
ttiyśle, w miejscowej, narodowej industryi. Prędzej 
luh.j)QŻniej do niej się rzucić trzeba będzie. Han
del bierze coraz to więcej rozległe rozmiary. Porty 
wolne w obec nowych wyobrażeń, z któremi się 
Austrya na swa handlowa przyszłość zapatruje, są 
czasowym anachronizmem. W miarę jak się wol
ność handlowa rozszerzy, porty wolne znikać będą 
i w końcu zupełnie znikną.

Przegląd Polityczny.
Hr. Tliun przybył do Frankfurtu d. I3go b. m. i 

zapewne czynności Bundestagu rozpoczną się na 
nowo, zwłaszcza źe konferencye drezdeńskie można 
poczytać za zamknięte i hr. Alvensleben opuścił już 
Drezno i spodziewany w Berlinie.

Wojska pruskie i bawarskie opuszczają Kassel. 
Oficerowie pruscy zaproszeni zostali d. 12 do stołu 
elektora, co ma być poczytane jako zadosyć uczy
nienie za wyrządzoną obelgę przez niedopuszczenie 
parady w imieniny ks. Pruskiego. Obiad ten miał 
być zarazem pożegnalny. Rząd bawarski likwiduje 
sobie kosztów egzekucyjnych na 1 milion z ł r . , a 
ponieważ kasa związkowa pusta, summa ta zapewne 
na wszystkie państwa Rzeszy rozdzieloną zostanie, 
lub na zubożały kraj heski nałożoną.

Izba wyższa w Berlinie przyzwoliła w d. 14 t. m. 
na dochodzenie przeciw Henrykowi Armin oskarżo
nemu o przestępstwo drukowe. Następnie obrado
wano nad wnioskiem hr. Itzenplitza proponującym 
zaprowadzenie zmian w organizacyi gminnej, obwo
dowej, okręgowej i prowincjonalnej. Wnioskodawca 
Żąda wyboru landratów zpomiędzy właścicieli ziem
skich, większej liczby głosów dla dominiów i ście
śnienia ogólnych wyborów w gminie, które, jak po
wiada, polegają na zwierzchnictwie ludu, na liczbie 

i głów, a zasada ta wiedzie prosto do komunizmu, i 
W tym celu żąda zaprowadzenia censusu. Izba postano
wiła materyały, zebrane przez komisyę, przedstawić 
ministeryum. Lewa strona wstrzymała się od woto- 
Wania.

W liczbie deputowanych prawój strony Izby niż
szej protestujących przeciw przywołaniu min. Man- 
teuffla do porządku, czytamy nazwiska Zychlińskiego 
i Ponińskiego.

W Ostrowie wybrano w miejsce występującego 
Zychlińskiego, deputowanym do Izby niższej Stani
sława Nowackiego z Sulmierzyc.

Jenerał Radowitz zaproszony został przez księcia 
Koburg-Gotha dla przepędzenia lata.

—  Ledwo ministeryum francuzkie zostało utwo
rzone, już mówiono o usunięciu jednego z członków 
p. Crousheilles ministra oświecenia. Jestto legitymista; 
dzienniki legitymistyczne wyrzucały mu więc, iż się 
połączył z gabinetem p. Fauchcr: i to zapewne było 
powodem pogłoski o podaniu się jego do dymisyi,

która pokazała się mylną. Zresztą jeźli jedna część 
legitymistów stawia się nieprzyjaźnie nowemu gabi
netowi, druga tj. p. Berryer. więcej Elizeum przy
chylna, nie odmawia mu swej pomocy.

Izba zajęta była małoważnemi projektami. Dzi
siejsze dzienniki francuzkie przerywają milczenie, 
którem wczoraj przyjęły nowy gabinet. Niektóre 
konserwatywne organa wyrażają się z widocznem 
pobłażaniem i dodają, że p. Faucher powinien się 
strzedz aby znana jego popędliwość, nieuniosła 
Rządu za daleko.

P. baucher, skoro propozycya p. St. Beuve została 
odrzuconą, rozesłał natychmiast depeszę telegraficzną 
uwiadamiającą o uchwale Izby po całej Francyi, a 
dzisiaj wyekspedyował okólnik do wszystkich pre
fektów, aby z jak największą surowością czuwali 
nad socyalistami.

W Izbie niższej angielskiej mocya p. DTsraeli 
odrzucona została większością 13 głosów. Podajemy 
niżej treść dyskusyi.

— Z Madrytu dochodzą nas ważne wiadomości. 
Telegraf doniósł o rozwiązaniu kortezów. Streści
liśmy poniżej poprzedzające wypadki, o ile nas do
tąd doszły wiadomości z gazet.

W ie d e ń  15  kwietnia. M inister handlu pan 
Bruck ośw iad czy ł  deputacyi pragskiego s tow a
rzyszenia  p rzem y s ło w eg o , w ita jącej go z oka- 
zyi o tw arcia  kolei żelaznej P ra g sk o -D re z d e ń -  
s k ie j ,  że nowa taryfa  cel ia ju ż  je s t  w zu p e ł 
ności ukończona i bezzw łocznie  przedstawiona 
będzie do sankeyi J .  C. Mości. P ie rw ej jednak  
ma być uregulowany ruch gran iczny  w sposób 
jak najmniej uciążliwy i z pogranicznemi pań
stwami zaw ar ty  kartel w celu energicznego z a 
pobieżenia szerzącemu się coraz więcej p rze 
mytnictwu.

— Lloyd  donosi, że dzisiaj odbyło  się w u -  
rządzonych już bióroch Bady stanu posiedzenie 
dezygnow anych do zamianowania radców7— któ
rych jednakże niewymienia.

— Kadca ministeryalny H ye j e ź d z i ł  w tych 
ilniach do B e rn a ,  z polecenia ministra sp raw ie 
dliwości dla zw iedzenia  Spielbergu. Celem tych 
odwiedzin było podniesienie autentycznych po
dań o moralnym stanie w ięźn i ,  aby w e d łu g  tego 
urządzić  w7 obrębie tego z a k ła d u  karnego kary 
dyscyplinarne ,  mające być do nowego kodeksu 
karnego przyjętemi. P rz y  tej wizycie na S p ie l
bergu okaza ło  się być  g łó w n ą  w7adą  zak ładu , 
że dla zbytniego przepełn ien ia  z łoczyńcam i, ci 
niemogą się zajm ować przepisaną  p ra c a ,  w  skut
ku czego najzdolniejsi ludzie zapominaja’ sw o- 
jego rzem iosła  i z braku ruchu popadają  w  w y 
niszczenie.

M ów ią  że p. P ro tobavera  i kilku innych c z ło n 
ków ministerstw a sprawiedliwości mają z u r z ę 
dów swoich u«tapić.

—  Lloyd  który od niejakiego c z a s u  zakończy ł 
ftlippiki sw oje przeciw  konstytueyi, umieścił 
w czora j a r ty k u ł  przeciwko sądom przys ięg łych , 
a mianowicie ich działalności w W iedniu. D zi
siaj W anderer i Ost-deutsc/ie Pont z oburze
niem nań odpowiadają.

— Sąd wojenny w  Medyolanie s k a z a ł  hr. 
Ambrogio odpowiedzialnego redaktora  dziennika 
La Fenice za  umieszczenie podburzającego a r 
tykułu na 3-m iesięczny  a resz t  w sztokhauzie, 
sam zaś  dziennik zakazany  z o s ta ł  na czas t rw a 
nia stanu oblężenia.

— Depesza telegraficzna z Z agrzeb ia  donosi, 
że p rzyw ódzcy  bośnijskiego powstania Ale K e-  
d ic z ,  Omoraga H assanag in , Dizdar z \  ranogra-  
cu i B ariak ta r  Rezicz codzienne odbyw ają  n a 
rady w Bihaczu i zamyślają w yruszyć  do Kliucz 
i Sannę  obsadzić. Skenderbeg je s t  w  marszu 
do Yakup. Postanowiono bronić energicznie Bi- 
hacza i wydano rozkaz do marszu ku Czerle- 
wicza. W y czerpane  Nahie odmawia ją  j u ż  po— I 
s łu sz e ń s tw a  przymusowym i ozporządzeniom p0-  
wslańców.

Z  Z a r y  d o n o szą , że Haireddin basza p o w o ła ł  
deputacye z G r a s ć w a ,  Bagnani i Niksicz do S to 
l a r z a ,  aby im wolę Porty  oznajmić. Grasowo 
i Bagnani odm ówiły  zesłan ia  deputacyi, licząe 
na pomoc C zernogórców , i trzeba się o b aw ia j  
połączenia  sie G rassow a z innemi wsiami j a k  ró 
wnie kollizyi między Czernogórcann a wojskiem 
regularnem. Rosyjski konsul w Haguzie p rze 
s ł a ł  1 4 , 0 0 0  z ł r .  w złocie  w ładyce  C zernogór-  
skiemu.

F R A N C Y  A-
P a r y ż  11 kwiet. Dzisiejszy M on'tor w n ad 

zwyczajnym  dodatku o g łasza  listę minis tery alną , 
tak j a k  jest podana w  depeszy telegraficznej i 
korespondencyi naszej paryskiej* Az do poznej 
godziny wieczorem nic wczoraj nie w iedziano; 
p. F au ch e r  je sz c z e  na wczorajszein posiedzeniu 
Izby o św ia d c z y ł ,  że  mu się usiłowania nieuća „ 
ją* Z  tern większem więc zadziwieniem odczy_ 
tano wieczorem w L a  Patrie  sk ład  nowego g a _ 
binelu. Dzienniki znakomitsze jak  Pi e s s a ,Q e^ 
baty , Univers pominęły go milczeniem, piecie  
oznajmia, że z przestrachem w’ Paryżu  o nim sję 
dow iedziano , N ational w yraża  się nieufnie, 
L  Pr dr o nie p rzeczy taw szy  jeszcze M onitora 
niechce w ie rzyć  La P atrie . L ’ Assemblee na~ 
lionale.pow iadają  szcze rze ,  »e utworzenie gab i
netu F auehera  jest czynem nierozsądku p rezy 
denta, Constitutionncl zas łan ia jąc  ministeryum
°d pocisków konserw atyw nych o s trzeg a ,  że j e
utworzyli naczelnicy większości.

W  obec tak nieprzychylnej uianifeslacyi opi

nii publicznej, można by ło  się spodz iew ać  bu
rzy  w zgromadzeniu. U przedza jąc  j ą  p. F aucher  
z a b ra ł  g ło s .

„Panow ie  — w  chwili kiedy ministeryum po raz 
p ierw szy  s ta je  przed nami, j e s t  jego obow iąz
kiem w y ło ży ć  wam zasady, które nim kierow'ać 
będą. Ja k o  cz łonkow ie  tej ogromnej w iększo
ści zg rom adzen ia ,  która od 2 9  m aja  1 8 4 9  r. 
odw agę  s w o ją ,  środkami powziętemi i zgodno
ścią z w ła d z ą  w y k o n aw czą ,  potrafiła wzmo
cnić porządek , odżyw ić i ubespieczyć p r a c ę ,— 
jako cz łonkow ie  tej większości nie po trzebuje
my zapew ne  wam p o w iad ać ,  że będziemy en e r 
gicznymi obrońcami wspólnego dzieła. Lecz  aby 
obrona m ogła być energ iczną ,  trzeba nam się 
p rzedewszystkiem  udać do w as  panowie. S t a 
rać się w ięc będziemy o skojarzenie cząstek w ię 
kszości,  która już tyle dla kra ju  z rob iła ,  bo 
nigdy w ła d z a  parlam entarna nie może być dość 
potężną , aby zw alczyć  z łe  namiętności i wino
w ajcze  zamachy, które nam za jd ą  drogę. J a k 
kolwiek trud nem może być zadan ie ,  do którego 
nas p o w o ła ł  prezydent Hzpltej oddając kieru
nek s p r a w ,  nie mogliśmy jednakow oż  usunąć się. 
W z ras ta jąca  niepewność kraju  n a k a z y w a ła  nam 
odrzucić osobiste w zg lędy ;  z re sz tą  silni z a 
miarami naczelka w ła d z y  w ykonaw czej i jego 
lojalną deklarac j ą, czerpiąc także, dozwólcie po-, 
w iedz ieć ,  moc w w łasnem  przekonaniu, ufamy 
iż czjmami naszemi potrafiemy sobie z jednać  w a 
szą  pomoc."

P. S a i n t e - Beuve: „ W  miesiącu styczniu po 
rozpraw ach  za  nadto d ługich  i za  nadto uroczy
stych, abym p o trzebow ał o nich w spom inać , o- 
św iadczy liśc ie , że ministrowie owocześni ri< 
mają w aszego  zaufania. Je s t to  na jsu row sza  na
g a n a ,  którą  parlament może wjmiierzyć.

Po  kilkumiesięcznym prow izo ryum , wciągu 
którego pracowali ludzie skromnością sw ej po
z y c j i  odbijający w szystk ie  n ap aśc i ,  widzimy 
znowu na ła w a c h  ministeryalnych tjrch samych 
ludzi, których potępiliście, w yznających  tęż  s a 
mą politykę którąście naganili, dążących  w  kie
runku p rzez  w as  za  z ły  uznanym. P a n o w ie — 
napróżno szukam w  history i naszej parlamen
tarnej podobnego p rz y k ła d u ,  któryby b y ł  takim 
urąganiem dla Izby. Pow tarzam  — ludzie co 
s k ła d a ją  dzisiejszy gabinet są  ci sami, co stali 
przed u rami 1 8  s tyczn ia ,  jestto taż  sama p o I i - 
tj'ka;^ kw estya  więc s taw ia  się tak samo jak 
w dniu 1 8  stycznia. Mniemam, iż każdy  p rzy 
zna zgromadzeniu cnotę cierpliwości. Ale cier
pliwość może bj’ć czasem s ła b o śc ią ,  czasem 
uczucie godności nakazuje  dz ia łać .

„Panow ie! cóż-kolw iek  p rzy sz ło ść  nam cho
w a ,  cóż-kolw iek kłamliwi prorocy w ró żą  nam 
n ieszczęść ,  nie trzeba do zw a lać ,  aby k łam stw o 
bra ło  formy praw dy . Jeżeli  Izby obradujące 
d osz ły  ju ż  sw ego kresu niechaj p rzep ad n ą ,  lecz 
jeźli forma parlamentarna ma być i na p rzy sz ło ść  
najlepszym objawem wolności politycznej, po
winniśmy więc dz ia łać .  Położenie  jest toż s a 
mo co było w dniu 1 8  s tycznia ,  a zatem w no
szę... ( tu  mówca odczytuje wotum nieufności z d. 
18 s tycznia .) “

P. F au ch e r :  „ N ie  pojmuję konkluzji szano
wnego mówcy. Nie można nikogo potępiać nie 
w y s łu c h a w sz y  go, a nas naw et nie zapytano. 
W y p a d a ło  naprzód interpelować o zasady , m y
śmy interpelacj e te uprzedzili, a dopiero po uczy
nionym w y k ład z ie  można w yrokow ać. M ów ca 
inaczej p o s tąp i ł ,  chociaż w j7łożonym zasadom 
nie zap rzeczy ł .

„Czy to ma z n a c z y ć ,  iż ze s łow am i naszemi 
nie zgadza  się przekonanie wew nętrzne . Nie 
daliśmy nikomu p raw a  pow ątp iew ania  o naszej 
p raw dziw ości. M ów ca p rzyw ołu je  wspomnie
nia drażliw e, s ta ra  się obudzić niechęć, do któ
rej my nie dodamy żyw iołu . Jeź l i  jesteśmy 
czemkolwiek w tej Izbie, jeźli mieliśmy dowody 
jej zaufan ia ,  jeźliśmy się naw et s ta li 'o rganam i 
w ła d z y  w ykonaw czej to tylko p rzez  m ów nicę , 
która nam się na ten szczebel wz‘ni.eść dozw o
liła. Gabinet który sta je  przed w ami, z jakich 
kolwiek on się s k ła d a  cz łonków  a szczyci się 
w szystkim i, gabinet ten jest zupe łn ie  now jo n , 
u rodziły  go nowe okoliczności, w y w o ła ł  go 
przymus bieżących w ypadków , i śmiem powie
dz ieć ,  przyn  ó s ł  go prąd opinii publicznej. Od 
samego początku p rzedstaw ia  wam sw o ją  dro
g ę ,  w7szakże  to jest n a jw y ższa  c z e ść ,  jaką 
w iększości oddać m ożna, i tęż samą chwilę 
w ybrano ,  aby go przedstaw ić  n ieprz jjaźnym  
większości, od której żąda  pomocy. Z aw o to w ać  
nieufność względem gabinetu , n ieczekąjąc na 
jego d z ie ła ,  potępić go za  to ,  iż w yzna je  z a 
sady większości, to by łoby  nierozsądkiem p a r 
lamentarnym."

Przystąpiono do g ło so w an ia ;  za  porządkiem 
z w y k ł j rm w otow ało  3 2 9 ,  przeciw  2 7 5 .  P rz e 
sz ło  1 0 0  cz łonków  vvstrzymało s ję n ,j Woto- 
w’ania a między nimi Thiers, B errye r ,  C hangar-  
n ie r ,  Dufaure, Vatimesnil, R em usaf,  Maleville 
G ustaw  de Beaumont, D uvergier de Hauranne! 
i inni. W o to u c l i  za:  Odillon Barrot,  P isca to ry  
B auchar t ,  M ole, de Broglie, Montebello, i inni. 
W o to w d i  przeciw: Gavaignac, Lamoriciere, W i
ktor H ugo , Emil de G ira rd in ,  Leflot, i inni. — 
R eszta  posiedzenia u p ły n ę ła  na małoważnej 
dyskusyi.

A N G L I A .
Izba n iis za , posiedzenie z  dnia 10  kwietnia.
P. DTzraeji wnosi następną  p o p r a w k ę .
„Zanim jakiekolwiek ulżenie uchwalonem bę

dz ie ,  czvto przez zmniejszenie, c z j lo  przez znie
sienie podatku, należy zw róc ić  uw agę  na nie
szczęś liw y  los rolników.“

P. Anstey. „Zapytu je  s e k re ta rz a  stanu do 
sp ra w  zag ran iczn jch  czyli o t rzy m a ł  jaką  w ia
domość o zam iarach dworu w iedeńskiego i ber
lińskiego co do wcielenia do R zeszy  niemieckiej 
krajów7 nieniemieckich przez te d w o ry  posia
danych ; zapytam  nadto czyli uwiadomisno te 
dw7ory, że  Anglia postanawia jak najmocniej u -  
trz j  m yw ać  t rak ta t  w iedeński, mocą którego 
Europa ubezpieczona jest przeciw  podobnej na
paści na je j  wolność i nietykalność terytoryum 
niemieckiego; a nakoniec zażądam , aby sz lach e-  
tnj7 lord z ło ż j7ł  w  biórze Izby  korespondeneye 
do tej sp raw y  odnoszące się.“

Lord Palmerston. „ P rz e d  niedaw nj7m czasem 
uwiadomiony zo s ta ł  rząd  o zam iarach Prus  i 
A ustry i w7zględem wrcielenia te r j lo ry ó w  niena- 
Ieżącj7cli dotąd do Rzeszy7. W iadomo Izbie, że 
a r ty k u ł  5 3  traktatu  wiedeńskiego s tanow i,  iż 
R zesza  niemiecka sk ła d a ć  się będzie z monar
chów i k s iążą t ,  z a w is łą  zaś będzie od C esa rza  
Austryi i króla pruskiego w tych tylko posia
dłościach do nich n a leżących ,  które sk ła d a ją  
część R zeszy  niemieckiej. Stósowmie do tego 
postanowienia część  W o ło szczy zn y ,  W ę g ie r ,  
Kroacyi, Dalm acji  nie b y ła  w łączona  do R z e 
szy7. N astępujący  a r ty k u ł  o rzeka  stanowczo, 
ze celem konfederacji  jest u trz j7manie bezpie
czeństw a w ew nętrznego  i z ew nę trznego  N ie
miec, jak niemniej nietykalności p ań s tw  z w ią z 
kowych.

„ Ż  tego powodu skoro rząd d ow iedz ia ł  się o 
zamiarach wcielenia tych krajów7, m niem ał,  iż 
ono je s t  niepodobnem bez zezwolenia w szy s t
kich m ocarstw , które podpisa ły  traktat.  A zatem 
od dnia 3  grudnia zesz łego  roku zrobiono w tym 
w zględzie  uw7agi gabinetowi wiedeńskiemu i 
berlińskiemu. J e s z c z e  raz  uroczyste p ro te s ta -  
cjre zaniesiono do w szystkich  państw  R zeszy  a 
w iedząc ja k  pilnie A ustrya  i P rusy  zachow nja  
trak ta t  wiedeński i ja k i  mają interes w7 u trzy 
maniu granic  tym traktatem oznaczonych , nie 
możemy na chwilę w ą tp ić ,  że  trak ta t  ten bę
dzie szanow any  i że  projekta lekkomyślnie po
wzięte zostaną  zaniechane i bez skutku."

Na pytanie lorda A nstey  czyli papiery  będą 
z łożone, lord Palmerston o św iad cza ,  iż nego- 
c jracj7e jeszcze  trw ają .

L o n d y n  1 i  kwietnia. W czora j  w y p r a w i ł  
lord-m ajor Londynu bankiet dla członków7 g a 
binetu. Jo rd  John  Russel i lord Palm erston od
powiedzieli na toasty wśród  oklasków7 biesia
dników. P ie rw sz y  w  odpowiedzi swej w spo
mniał o obawie podzielanej p rzez  niektóre oso- 
by w7zględem utrzymania spokojności w mieście 
pod czas  p rz y sz łe j  w y s ta w j7, i p rzy w ió d ł  na 
p a m i ę ć  o w ą  j e d n o m y ś l n ą  Zfiode, Z ja k a  powstali 
w szyscy  mieszkańcy Londynu przeciw7 manlfe- 
słacyi Ćhartis tów . Dodał, że  podobnież i dzi
siaj Londyńczycy dz ia ła liby  również jednom yśl
nie , gdyby  nasunę ła  się sposobność. J e s t  on 
przekonany, że pokój naruszony nie będzie, bo 
silne ramię praw7a jest czujne, a ci co p rzy jad ą  
zw ledzaćL ondyn , pojmą, żeby nikczemnie z g w a ł 
cili św ię te  p ra w a  gościnności i ściągnęliby na 
siebie przekleństw a rodu ludzkiego , g d j7bj7 siali 
nieporządek w zamian serdecznego i świetnego 
przyjęcia, jakie im Anglia gotuje.

Izb a  n iisza . posiedzenie z  d. 11 kw ietnia.
P . D’Israeli p rzeds taw ia  sw ą  mocyą. Z d a je  

mu s ię ,  że sposób , jakim rząd  a pod p ew n jm  
względem Iz b a ,  pojm ow ały  stan rolnictwa od 
początku sessyi, j e s t  tak niekonsekwentny i n ie-  
spraw iedliwościa sw o ją  tak o b u rzy ł  część pod
d am  cli J .  K. Mości, że  potrzeba aby parlament 
przed swem  odroczeniem, w7y d a ł  u c h w a łę  w y 
w o łan ą  uczuciem zgody i s łuszności. W  roku 
bież. mowa tronowa uroczyście p r z y z n a ła ,  że 
wielka jest nędza rolników: rzecz  w ięc natural
na, że oczekiwano skutków  tej dek la rac ji .  Atoli 
p ie rw sz j7 minister ośw ia d c z y ł ,  że było mu nie
podobieństwem w y n a l e z i e n i e  lekarstw a. N a o w -  
ezas podano mocj ą do Izb j7 domagając^ się od 
rządu  skutecznych środków. Skutki tej m o c j i  
w s t rz ą s ły  gabinetem; kanclerz Izby skarbow ej 
zmuszony z o s ta ł  do p rze łożen ia  w budżecie  
sw ym  projektów7, które poniekąd przynosiły  
gę cierpieniom rolników.

Mow'ca opisuje jak wielką b y ła  n*cpopular- 
ność p ierw szego  budżetu , o powiada przesilenie 
ministeryalne i rozbiera nowj7 budżet, do k tó
rego kanclerz Izby skarbowej w s u n ą ł  dw a pro
jekta przychylne rolnikom, aby u k a ra ć  Izbę za  
to, iż p ierw szego  budżetu nieprzyjęj>a Nie da 
się uspraw iedliw ić  postępowanie tak sprzeczne  
i niekonsekwentne. Dochod z ziemi zm nie jszy ł
się o 10% , kap i ta ł  rep rezen tu jący  grunt spa 'dj> 
o trzec ią  część; jeżu w ięc  jest przew7yżka  do
chodów7, obbk bezp rzyk ładnej  pomyślności in
nych klass, gd j je d n a  tylko klassa  rolników jest
w n i e d o s t a t k u ,  « ,0% ą z k ie m  jest r z ą d u  p o d a w a ć
środki dla u zenia tej nędzy  pow szechnie znanej.

l»o długiem w ahan iu  s i ę ,  rzad  jakoby zmu
szony proponuje d w a  środki; do'tych dodałbym 
uwolnienie od o p ła ty  na więzienia, ale daleko 
w iększą pomocą dla rolników byłaby re w iaya
podatku na ubogich p r z y n o s z ą c e g o  6 , 2 0 0 , 0 0 0

j  ^  5 milionów7 pochłania u trz j  m yw anie
w  donm lub w7 W o r k - H o u s e  klassy  ubogiej a 
1 , 2 0 0 , 0 0 0  obrócone jest n% koszta z a k ła d u  i 
na pensj e, uciskając w łasność  g run tow ą , a ja k  
W' Irlandyi w yłączn ie  rolniczą.



4 CZAS z Czwartku 17 . Kwietnia 1851.

P. D’Israeli objaśnia szczegóły tego środka 
i dowodzi, że opłata na ubogich bynajmniej 
z gruntem nie jes t  zrośnięta ani dziedzicznie 
nie spadła  na w łaściciela, boby ona nigdy nie 
ciężyła na ziemi, gdyby w r. 185© nicodwołano 
praw  zbóż wych. Najbardziej uciska podatek 
ten rolników, których położenie pogorszą się 
co rok; jeźli więc nie r z a d , niechaj Izba oka
że dla nich współczucie. Dla *e§° więc, że 
sama słuszność dyktow ała mu słowa tej mocyi 
i że fa łszywy wstyd niepowinien wstrzymywać 
rządu od poprawy gabinetu, spodziewa się p. 
D’Israeli, iż Izba oświadczy się za mocyą, któ
ra  ulży cierpieniom klassy tak licznej, o której 
mówił.

P. L a b o u r h e r e  prezes bióra han lowego przy
pomina Izb ie ,  że mocya jes t  tylko prostą for
m ułą i nie jes t  osobną propozycyą ale popraw - 
ką  do podatku okiennego. Zbija on mniemanie 
jakoby budżet ułożony był dla zyskania popu
larności po miastach: i owszem przychodzi w po
moc interesom rolniczym bo gospodarze wiejscy 
w  reformie podatku okiennego znajdą ulgę d a 
leko większą niż w uwolnieniu od części inco
m e-tax , jak proponował p. Herries, choćbyśmy 
też nie liczyli już na skutki moralne i sanitarne 
tego projektu. W  obec niepewności dzisiejszej 
mocyi, jeźii naczelnik partyj p. D’Israeli przed
stawia projekt tego rodzaju, musi on mieć za
miar ukryty obalenia systemu handlowego, któ
ry  zniżył podatki, zw iększył dochód i pomno
ż y ł  pomyślność powszechną. Mówca żąda od 
Izby odrzucenia mocyi.

P. Gladstone nie je s t  na nieszczęście zado- 
wolniony z żadnego planu przełożonego Izbie. 
Zniesienie opłat, miejscowych nie jes t  jeszcze 
konsekwencyą przewyżki dochodów', bo gdyby 
interesa gminy wymagały tego, onby się doma
g a ł  usunięcia ich zupełnego. Nie może on przy
jąć propozycyj na korzyść klass, które przez 
wniesienie protekcyj ucierpiały. Największym 
zarzutem, jaki można uczynić, jest ten, że gabi
net żąd a ł  incom e-tax  dla zniesienia kilku mniej
szych podatków wynoszących 4 0 0 —5 0 0  tysię
cy ff. Nadto incom e-tax  opierać się winien na 
innej podstawie; jest on zawsze trudnym i nie
praktycznym; dla tego w edług  zdania Pitta i 
Roberta Peela tylko w nadzwyczajnych w y 
padkach może być używany.

Kilku mówców z partyi protekeyonistów w y
stępuje, próbując dowieść cyframi niesłusznego 
rozdziału podatków, na co kanclerz Izby skar
bowej odpowiedział. Jeżeli poprawka p. d’ls rae -  
lego będzie p rzy ję tą ,  podatek okienny niebędzie 
za to usunięty, a w' samych hrabstwach rolni
czych zniesienie jego przyniesie ulgi 7 0 ,0 0 0  f.

W  g ł o s i e ,  który pod k o n iec  p o s ie d z e n ia  z a 
b r a ł  lord J o h n  R u s s e l ,  ż a l i ł  s i ę ,  ż e  opinia  p u -

sce mianowany jest  p. Firmin Arteta minister 
spraw wewn., a zaś tekę spraw wewn. bierze 
tymczasowo p. Bertrand de Lis minister spraw 
zagr. Innem rozporządzeniem zniesiono wielu de
putowanych z urzędów przez nich piastowanych. 
Mówiono że pan Pacheco lub p. Gonzales-Bravo 
będzie ministrem spraw  zagr.

Wieczorfm 5 kwietnia wielu deputowanych, 
między innymi pp.  Pacheco, Nocedal, ks. Alba, 
jenerał Prim itd. udali się do ministrów przy
rzekając im sw'ą pomoc. Zebrali się również 
członkowie oppozycyi. Wielkie wzburzenie pa
nuje w Madrycie. Numer dziennika lleraldo  zo
s ta ł  zabrany przez pulicyą.

Eronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 kwietnia. Towarzystwo kolei żelaznej p ó ł 

nocnej czyni teraz przygotowania do budowy kolei galicyj
skiej Już wyznaczeni są inżynierowie do wytknięcia linii 
z Oderberga do Krakowa. Pomiary przygotowawcze na prze 
strzeni z Krakowa do Tarnowa już od dłuższego czasu odby 
wają się nieprzerwanie, a że na tej przestrzeni nie w ie lejest  
trudności do zwalczenia, jest  więc nadzieja, że kolej Kra- 
kowsko-Tarnowska w ciągu przyszłego roku będzie ukoń
czona.

— Z rozkazu Cesarza Mikołaja W arszaw a  ma być oświe
tlona gazem i woda z W i s ł y  kanałami do wszystkich ulic 
rozprowadzona. Wiadomo, że Cesarz od rewolucyi 1830 r.

igdy nie mieszkał w zamku, ale zajeżdżał do letniej rezy-  
dencyi, pałacu Łazienkowskiego; gdy jednak piękny ten pa
ła c  niedusyć obszerny, przeto J. C. Mość kazał dawną rc-  
zydencyą Króla Sobieskiego, a dzisiejsze Ujazdowskie kosza
ry. na wspaniały  przebudować zamek. Saski plac także ma 
być znacznie rozszerzony i otwarty z niego prospekt na W i-  
s ł ę  przez zburzenie kilku domów Krakowskiego-Przedmie
ścia widok ten zasłaniających.

— Pan Siemens w Berlinie odebrał od rządu rosyjskiego  
polecenie dostarczenia potrzebnych materyałów i narzędzi do 
urządzenia linii elcktro-telegraftcznej między Moskwą a Pe
tersburgiem.

— Teatr opery włoskićj  w Londynie otwarty z is ta ł  w tych 
niach przedstawieniem -Ł u cyi;  panna Duprez i Calzolari

wystąpili  w głów nych  rolach. Tego dnia dawano także no
wy balet: W y sp a  m iło ś c i , układu P a w ła  Taglioniego (syna  
dyrektora baletu w W arszaw ie) ,  w którym wystąpiła  po raz 
pierwszy tancerka Fcrraris; dzienniki porównywają ją z Fan
ny Elssler.

— Kartagena w Nowćj Grenadzie (Amer. połud.) nawie
dzona została 8go lutego trzęsieniem ziemi, które w 8  do 9 
sekundach wiele domów powaliło i wielu ludzi o śmierć 
przyprawiło,  gdyby jeszcze  kilka sekund dłużej trwało, ca
ł e  miasto byłoby się w kupę gruzów zmieniło.

— G a ze ta  W ro c ła w sk a  podaje następną anegdotę, za któ
rej prawdziwość nieodpowiadamy :

„ C e s a r z  M i k o ł a j  p r z e d  k i l k o m a  l a t y  w y p r a w i ł  o b o k  p o s e ł -  
s i w a  d o  C h i n  r z a d k i e j  w i e l k o ś c i  i p i ę k n o ś c i  z w i e r c i a d ł o  w  d a -

Akcye Kolei że!az. 133. — Agio od złota 3 8 ,  od sre
bra 33 , .

SAurs r n  u ic la w s k l  a dn ia  15go kwietnia. Banknoty austrvac  
77'/4. -  Polski kurant 94. — Listy zastawne Król. Poi*, 
nowe 947,2-— dawne 9 4 — Akcye kolei Żelazn. Krako.-  
górno-izlos. 7 4 ‘y

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
C E N Y  ZBO ŻA

na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j w  K le p a r zu  p r z y  K ra k o w ie  
w  trzech  gatunkach  prak tykow an ego .

W  KRAKOWIE 
dn. 14 i ISkwietnia 1851 r.

1. Gatunek. 11. Gatunek. 111. Gatun.
od | do od || do od || do

---------------- ---- zrjkrj zijkr zr krj|zr|kr zr|krj|zr|kr

Y) f> ta : •  ...................
n jęczm ien ia ..............

o w s a .........................
k o n ic z y n y ..............

n grochu .....................
„ j a g ie ł  ‘
n ziemniaków . . . .

rzepaku zimowe
„ n letniego .

Cctnar s ia n a ........................
s ł o m y .....................

Gar. spirytusu z opłatą rząd, 
„ okowity „ „

m asła  czystego . . 
Kopa jaj kurzych . . . . .  
Drożdży wanien, zpiwadub.  

• „ », n “ ar.
Miarka fasoli g r ..................

„ drob....................
• * 1Korzec wyki pifkn..............

„ jecz.  do siewu . . .
„ owsa rychi. do siewu
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Sporządzono w  biórze Kommissaryatu Targowego  
Delegowrani Obywatele:

P a w e ł  S iw eck i.
M acie j P a czyg o w sk i.  
Jakub W o jc ik ie w ic s .  
K a ro l K em pter.

Kommisarz Targowy  
W . D obrzań sk i.

P s z o r n  J ó z e f  
A d j u n k t .

0 0  V I .
\Tcr 5,274. [ S i l ]

Najjaśniejszy Pan najwyższern postanowieniem z dnia 2t> 
marca b. r. Profesorem katedry szczególnej patologii lekar
skiej i terapii, tudzież kliniki lekarskiej Dra Józefa Dietl 
dotychczasowego dyrektora szpitala okręgowego na Wiede-  
niu w Wiedniu, najłaskawiej zamianować raczył.

Kraków dnia 13 kwietnia 1851 r,.
Z c. k. Komisyi Gubernialnej.

I n s e r a t y .

[807] Znaczne Dobra (1 - 1 0 )

rze C e s a r z o w i  C h i ń s k i e m u .  Z w i e r c i a d ł o  to p r z e z  c a ł ą

b l i c z n a  j e s t  z a w o d z o n a  p r z e d  p o d a w a n i e  n i e u — gtfzeń z Petersburga do Pekingu musiało być luilzkiemi rę-  
s t a i i n y c j l  lllOCVJ IV t y m  d u c h u .  R z e c z  j a s n a ,  z e  ^om!l niesione ( faktyczne) .  Ten tylko, kto zna gościerice 
p r z e w y ż k a  n i e  w y s t a r c z y  n a  p o m o c  r o l n i c t w o ,  ' d l .0 g j  wewnątrz Rosyi,  zdoła pojąć .niezmierne trudności ta
ttle r z e c z  t a k ż e  j a s n a ,  ż e  K a z t i c  z n i e s i e n i e  p o -  k jdj wyprawy. Ale pan tak c h c ia ł— i zwierciadło w dobrym 
d a t k u  p o m a g a  t a k  d o b r z e  r o l n i c t w u  j a k  i i n n y m  sU nie  przybyło d() Chin. Tymczasem w ciągu ekspedycyi 
i n t e r e s o m .  I r o t ,  k e y  o n i ś c i  ^ n i e z ą t l a j ą  o t w a r c i e  przyyzy0 do nieporozumień między' dworem peterburgskim, a 
W  s w e j  mOCyi p o w r o t u  s w e j  z a s a d y ,  l e c z  p a i l  jyj|ebjcskjm Cesarzem, który ani poselstw a, ani daru nie- 
(1’I s r a e l i  o b i e c u j e  j ą  s w y m  s t r o n n i k o m .  O t ó ż  I prj5yja# _  zaczem wyBfan# kurvera z zapytanicm, co się ma 
W  tern j e s t  p o d s t ę p .  B y ł o b y  s z c z e r z e j  i l o j a l n i e j  ;Ktad z” źwieroiadłem. Niebawem nadszedł rozkaz, aby tą sa-
wystąpić siniało i stanowczego wyroku zażądać _  droęa ; w ten sain sposób odniesione zostało napowp4t

_  ' J ' . IW. książę Michał obecny przy wydaniu togo rozkazu, zuśinie-
Przystąpinno do woto wanta, %a poprawką 2 o 0 , j c ,lem ła  ,a ł  Cesarzowi zakład, żeźwierciadło niewróci

przeciw 4 6 . 1 -  propozycyą kanclerza Izby sk a r -  w cał#ścL Cesarz przyjaf zakład x poleoił kuryerowi> aby
dowódzce karawany pod utratą ła sk i  cesarskiej i surową  
kara do największćj zobowiązał ostrożności, a w razie szczę
śl iwego powrotu sowitą obiecał mu nagrodę. Z  niewymow
ną też uwagą wykonano olbrzymie dzieło i zwierciadło przrz 
40 ludzi niesione, przybyło nienaruszone na plac S. Izaaka 
gdzie Cesarz z bratem swoim wyglądając z okna, radoje się 
wygranym zakładem. W szakże  na schodach zimowego pa
łacu potyka się jeden z niosących, porywa z sobą w upadku

nc zwierciadło
strzaskane pada na ziemię!  W .  książę w y g r a ł  zakład — 
kruche szkło  tysiące mil przebywszy' bez sz w a n ku — u sa
mego portu w niwecz poszło.

bowej przyjęta.
H ISZPA N IA .

W ażne wiadomości nadeszły dzisiaj z M adry
tu z d. 6  b. m. Streszczamy je obecnie, do in
nego dnia odkładając wyjaśnienie stanu różnych 
partyj i p rzy czy n , które j e  do dzisiejszego za 
mieszania zawiodły.

Ju ż  przed k ikoma dniami depesza telegrafi
czna doniosła o rozwiązaniu Kortezów. Do tej łttCU potyKa 81? JMen * I,l05,̂ cn’ V"?™  "  
decyzyi widziało się l5vć zmuszonem m in is te -najŁ,,i!szcg0 ~  (en na8! ? r ? ° ~  * koMtow

* 1 , 1  • * s ł rK f ta l tonn  n a d a  na  vionviA f W  b e i 9 '/t> WVryum wskutek propozycyi o uregulowaniu długu 
publicznego i w skutek oppozycyi stronników je
nera ła  N<;rvaeza. P rzeciw  projektowi p. Bravo 
Murillo prezesa rady powstawano bardzo mo
cno na posiedzeniach z d. 8  i 4  jak niemniej 5, 
w którym to dniu p. Mon ośw iadczy ł,  że przed 
regulacyą d łu g u , rząd winien wykazać nieod
zowne środki dla wprowadzenia porządku do 
Hansów państwa. Powinien był rozstrzygnąć 
kwefHy^ p0(ja tków, c e ł ,  a dopiero potem długu 
Publicznego; ukończył zaś mówiąc że wotum, do 
ktorego l^ba jest w e z w a n a , niemiałoby znacze- 
mapolity^nego.

I r p /P o' cs rady odpowiadając naprzód na ostatnią część
w z g lę d e m mowy p. Mon r z e k ł ,  że pod tym 

, ale on uważa 
nsow'e. Bronił na-

wzg V- "pinie są  podzielone 
obecne vo um CZySt0 fina ns.—  _______  u „

s t?P"i e K rWig? i u trzym ywał że naprzód
trzeba > 1 d ług a środki zaspokojenia
jego były .. JS e “sobnem późniejszem prawem.

P. Sartorius domagaV sią 0Pdroc^ nia. W chw ili
g łosow ania ,  P- A ^ relte minister handlu woto- 
w a ł  p rzec i 'v s " J  .. . l' eS°m, co w yw oła ło  g ło 
śne oklaski stron- p._Mon, poczem oświad
czy ł , że się nie zg ’ ®pinią ministrów wroj- 
ny, finansów i sp raw  ; nętrznych.

W tedy ministrowie opusc.li ^  a Jzba g. 
rozeszła  w największem wz «rzeniu. Zebrani 
na radę ministrowie, postano , \a nnlezy przy- 
jąć żądanie dymissyi p* e,‘ lak«ż naza
jutrz G azeta m adrycka  og łns | ła  ze w jeg0 miej-

P rz y je c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 15do dnia 16 kwietnia : 
Cliodylski Kajetan. Schier Józef; Soutzo Aleksander z W ie 
dnia. Tchorcnicki Jan, Streer Dorota a Tarnowa. Kalkus Jó 
z e f  z Pragi. Lubomirski Jerzy książę z Rzeszowa. Rodako
wski Henryk malarz ze Lwowa. Gawrońska Ludwika z S ł u -  

ca. Dąbska Salomea z Wojnicza. Donier Jnn z Paryża.
W y j e c h a l i :  Kamienobrodzki Adolf, Potocki Adam hrabia 

do Tarnowa. Gołuchowski Józe f  do Lwowa. Pawłowski po
rucznik do Cieszyna. Pokorny porucznik z familią do R ze 
szowa. Peski kapitan, Lichtner Eliza z córką do Wiednia. 
Krumpschmidt Karol porucz. do Oświecima. Paoun Konstanty 
do Paryża. Pieniążek Stanis ław  do Gracu. Eliason Adolf do 
Bytomia.' Petlan Murya do Galicyi.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g ra fic zn e  * dn ia  16go k w ie tn ia . Meta

liki 5-proo. 96'/s . — Metaliki 4 procent.  8 4 9/l6.— Metaliki 
4-proc.  7 6 % . — 4-proc. z 1850 r. 8 9% .— 2 ‘/2-proc. 5 7 . — 
l -proc.  19'/x.— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 2 5 0 ,  302%.  
Augsburg 133. — Londyn 13 2 kr. — Paryż 157. —
Akcye Bankow'e 1275. Akcye kolei żel. półn.Ferdin. 1320. 
K o r s  k r a k o w s k i  e  d .  16 kwietnia. Banknoty: 8 2 7 , .  — P i 

skie papiery — . — Pruski b: raut 107. — ii.iperyad'. 
ros. 3 5 g r .  — liable srebrne nowe — . — Duku.y *łp. 20- 5 - 
L isty  sa z U w n e  Król. Pol*, bez kupon. 101. — L is ty  na
stawne Galicyjskie dają 91,  żądają 92. — Cwane, s ta 
re 107'/,  nowe 108%.

K u r s  l w o w s k i  * d n ia  14 kwietnia. Dukat h o l e n d e r s k i  z ł r  
5 5 8 .— Dukat austryaoki 6 kr. 4 .— Połim peryały  ros- 10 
29 kr. — Polski kurant 1 30. — Rubel ros. sr. 2  z łr .  
Galicyjskie Liaty zastawne 89 z łr .  kr 40.

K u r s  w i e d e ń s k i  r  d n i a  15go kwietnia.— Metaliki 96 
Nowa pożyczka 8 4 % . — Akcye Banku wiedeńs. 1275. —

Są  do sprzedania w obwodach Lw ow skim , Zfoczowskim, 
S a m b o r s k i m ,  K o ł o m y j s k i m  i J a s i e l s k i m . —  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
u d z i e l i  a d w o k a t  k r a j o w y  Józef Du nie v :k i  , m i e s z k a j ą c y  w e  
L w o w i e  n a  H a l i c k i e m  p o d  L .  1 8 .

eoretjcznie i praktycznie w ykształcony leśniczy, obe
znany dokładnie /pomiarem i urządzaniem lasów, ż y 
cz y  sobie przyjąć obowiązki Nadleśniczego w znacz

niejszej jakiej majętności.— Bliższą wiadomość powziąść  
można pod adresem: 3 1 . L .  n a  P o d a ó r z n  p r z y  K r a 
k o w i e  w  d o m u  p r z y  A o u y m -  3 1  o ś c i e  p o d  / / .  & !t.

[8 0 9 — 1 - 3 ]

l792J Księgarnia (3)
J O Z E F A '  C Z E C H A

p r z y  u l i c y  Ś g o  . l a n a
w salach dolnych dawnego teatru na przeciw pałacu książąt  
Lubomirskich otrzymała nowe dzieło pod tytułem:

dla duchownego pożytku chrześcian  
przez księdza J Falkowskiego, wydanie pomnożone 
modlitwami na wielki tydzień i Wielkanoc z ryciną z ł .  8 

W  drukarni zaś pod tą firmą bedącej w y s z ło  dzieło p. t. 
G ó r a l e  B i e s h i d o u i  zachoonicgo pasma Karpat, rys  

etnograficzny, zwyczajów i obyczajów włościan oko
lic Żywca, skreśli ł  L. D............................................ złp. 5.

as Anlehen deutscher Fiirsten und Edelicute , garau-  
tirt, vom Prinzen Friedrich von Preusscn, Herzog von 

Nassau, Herzog von IVleiningen, Herzog von Sachsen-Coburg  
u. a m. bietet die sclionen Gewinne von fi. 25,000. 20.000,  
18.000, 16,000, 14,000, 13,000, 12,000, 11,000. 10.000,  10 a 
5,000 u. s. w.

N achste Ziehung am 15 Mai 1851.
Z 11 diesem au^serst vorthe lhaft eingerichtetcn und in jeder 

ilinsicht empfehlenswerthen Spiel ,  kónnen Loose /.a folgen-  
den Preisen berogen w erden: E n^elne Loo^e a fl. I 3 0  kr. 
4 Stuck a fl 5. 9 Stuck a fl. 10. 20 Stuck a fl. 20,  56 Stuck 
a fl. 50 durch das unter/.eiclineto , mit dem Verkauf beauf-  
tragte Grosshaudlungshans

J u I i u h  S t i e b e l  junior dr Comp.
[8 0 5 — 1 -3 ]  Banquiere in Frankfurt a M.

[806] ( 1- 2)A gentengesuch.
Fur ein l u c r a t i v e s ,  iiberall leicht zu betreibendes Ge-  

schaft werden Agenten gesucht. die sich des Verkaufs eines  
lęangharen Artikcls gegen Vergiitung vonSO 1/^0/, Rabatt un- 
terziehen wollen. Cautinn wird nicht vcrlangt. dagegen auf  
strenge RechHichkeit und Piinktlichkeit reflectirt. Anmcldung 
uńter J. S . Ar Comp. w erden franco u. Poste restante Frank
furt a IV1. erbeten.

łody człowiek posiadający nauki teoretyczne,  
tudzież gruntowne kilkuletnią praktyką u-  
twierdzone świadomośri leśnictwa, szuka w 
znacznych dobrach posady jako leśniczy;  o -  
bok świadectw obywateli , nieskazitelność j e 

go charakteru i dokładne obeznanie sie z tą gal’ezia gospo-  
larst^a potwierdzających, ofiaruje on w r a z ie — ° gdyby te
go zażądano — jako rękojmie za sumienny' i interesowi do
brze zrozumianemu odpowiedni zarząd lasów kaucye pirnie-  
żną.— Bliż zą wiadomość udzieli pan F. B. Goldman w T ar
nowie. [8 1 0 — 1 -3 ]

[833] ( 1 - 4 )

V obwodzie Jasielsk im miedzy K ołaczycam i,  k Brzostkiem 
ćwierć mili od gościńca prowadzącego do Jasła ,  jesl 
z wolnej ręki du sprzedania czwarta cześć B laszk o
wy z Inwentarzem bez żadnych długów, zawierająca  

120 morgów gruntu pszenicznego, 130 lasu bukowego, który 
się znajduje w dobrem s ta n ie , oraz wszclkiemi budynkami 
gospodarskiemi bardzo dogodoemi. Kto jest  w chęci powziaść 
bliższą wiadomość niechaj się zgłos i  do właścicielki w B lasz 
kowy, lub listownie pod adresą T, N. ostatnia poczta Brzostek 
przez listy franków ane.___________________________ [ 8 0 8 - 1 - 3 ]

[775] Avis Medical.
SAMDELLA1 ERT,

( 2 - 1 5 )

Le. Docteur Q  II W f T k i T  ¥  A  7| j f f E B T T 1 mer»bro de 
i’ Univer*ite O R B W B & A  H & l  I v i J G H  1 ,  d’Edimbourg 
membre honoraire de la JSocićle Medicale dc Londres &c. 
Auteur de la P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e ,  et de l a  S c i e n c e  
DE LA VlE, a l’honneur d’mformer les pereonnes qui desirenf 
le consulter sur les diffćrcnts desordres resultant d’E x c es  
ou d ’habitu des se c re te s  contractćes dans la jeunesse,  de la 
Syphilis, dc la Gonorrhee, d’EeoulemenU, de Retrćcisscments. 
ct sur les cas de D ebilite  n erv eu se , de t  a iblesse locale e t ge 
n e r a le , precurseurs do la s ’e r i l i te , de 1’im pu issan ce, de 
I’aneantissimeut du but sp e c ia l du M anage, que chaque juui 
ii reęoit a sa  residence. % _

3 2  Bedford ^ Ł^zidres.
Les heures fixees sont de l l  heures du matin a 2 luurcs

de Fapres-midi. Prix de la consultation 25 francs, soit per
sonnels  soit par correspondence. ^e se cre t est invio lable  
et les lettres rendues sur reola©,at,0"8*~' Les medicaments 
necessaires sont expedies aveo sćcun e, ans toutes les par
ties du monde.  ̂ ...

L a  P r e s e r v a t i o n  PersoNNEDLE, est illustree de quarante 
^igures coloriees. sur P a n a t o m i e .  la P jy8,ologie et les m ała -  
dies su sm en tio n n ee s, prix sous enveloppe 5 francs,  franco 
‘ fr. 50 c.

La S c i e n c e  d e  l a  V i e . secj'A pour v/vrc longtemps, 
avec portrait et planches, prix & f* •? *anco 4 fr. 50 c.

Tous les exem plaires de la Preseivation Personnelle. non 
revetus de la signature de 1’autcur oivent etre considered 
oranie contrefaęons, e t l e  public P , I e  e  n e  leur accorder 

aucune confiance.
En vente chez C. Jogel , Schmei bcr e Hermann, a Franc-  

fort sur le IVIein, et chen Issackou , i raire, a St# Peters-  
bourg.

704J D on iesien ie.  (« -io
K u rs p ie r w s z y  JF. A h n a  4  o w e j  M e t o d y nauczenia

się w krótkim czasie J ę z y k a  n ie U  K te y o  itć. w yszedł
już z druku i sprzedaje się i*0 2 f '  . He wszystkich księ
garniach tak krajowych jak i zagranicznych.

l i . S M K t . l l ,

ANGIELSKIE PATENTOWE
D o k t o r a  O 13 / e a r a  t v  I ^ o n d y n i e

p r z e c i w k o

każdego rodzajn podagry i reumatyzmowi, jako 
to: Rwaniu w stawach, bólu głowy, bólu zę
bów i twarzy, bólu w boku szumowi w uszach, 
podagrze w nogach, róiy, kurczu, napuchnieniu 

człcnków itd.
W  paczkach z przepisem użycia
(Paczka po złp. 4  czyli 1 złr. m. k.}

0  nadzwyczajnej skuteczności tegoż płótna we wszystkich  
reumatycznych cierpieniach zbytecznćmby było tu wspomnieć, 
gdyż tysiące urzędownie potwierdzonych świadectw mó
wi za te in .— O tern jednak wspomnieć wypada, że ono 
przed wszystkiemi Łańcuszkami, Pierścionkami, Obręczami itp. 
ma to ważne pierwszeństwo, tojest:

Źe istotnie pom aga!
 — ----------

r v D a l e j

HASC UNIWERSALNA
Doktora liurona w  Paryżu

p r z e c i w k o
odgniotkoiii, odmrożeniu, w sze lk im  ranom ,  
zapaleniu , ropieniu , w szystk im  w rzodom ,  
zapaleniu paznogei, pruclinieniii kości,  ch o

robom  skrofulicznym  itd.
również jako jedyny dotąd znany środek przeciwko

pu ch lin ie  w sław ach.
(S ło ik  po złp. 1 gr. 10 czyli kr. 2 0  m. k.}

otrzymał handel Teofila Seifert
w  Krakowie

Powyżćj wymienionych dwóch artykułów dostać także można 
handlu pp. S c l a u l x i t h  &  M o r n t i l z  w Tarnopolu, i 

p. A n t .  S a m e s e l t  w Biały.

749] Annonce. ( 3 )

Zum Verkauf eines couranten Artikcls. wofiir 25% Provi
sion bewilligt wi i d,  wird ein rechtlicher Mann gesucht, der 
viele Bekanntschaften hat. Adressen unter den Buchstabcn 

H. E x p e d itio n  des C z a s  , nimmt die Expedition dieser 
Bliitter entgegen.

S P O S T R Z E Ż E , a  METEOROLOGICZNE.
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